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(Usposobienie parlamentu. — Dodatki do podat­
ków. — Monopol wódceany. — Ie la  pracuje!)

Korzystne usposobienie izby trwa dalej, mi­
mo, że sprawa cylejska ściągnęła nowe chmury. 
Powszechnem jednak jest przekonanie, że izba 
poselska rezolucję hrabiego Sturghka, uchwa­
loną przez komisję, odrzuci. Usposobienie izby 
tak jest korzystne, iż optymiści wierzą, że na­
wet ugoda węgierska — byle w niektórych pun­
ktach zmieniona, nie spotka się z obstrukcją, 
a znajdzie większość. Że stosunki znacznie się 
polepszyły, świadczy chociażby przebieg dyskusji 
w komisji budżetowej o subwencji dla miasta 
Pragi. Sprawa to i finansowo i politycznie do­
niosła. Finansowo, bo szło o pierwszą ratę 16 
miljonowej poZyczki; politycznie, bo szło o mia­
sto na wskróś czeskie. Referentem był Niemiec, 
dr. Steinwender, a jednak bez żadnych zastrze­
żeń proponował uchwalenie pozycji. Także inni 
mówcy niemieccy bez wyjątku przemawiali z'a 
subwencją, a tylko — co się samo przez się ro­
zumie — dumagali się w przyszłości podobnej 
pomocy dla innych miast, jak to uczynili co do 
Lwowa i Krakowa także posłowie polscy. Re­
ferent, dr. Steinwender, w rezolucji podniósł 
doniosłą sprawę trwałej sanacji finansów kra­
jowych i gminnych przez' przekazanie krajom 
nowych dochodów. W piewszej linji wymienił 
dodatek do podatku od piwa, dalej dodatek do 
podatku osobisto-dochodowego, wreszcie odda­
nie krajom pewnych podatków realnych.

Sprawa dodatku od piwa jest najaktual­
niejszą. Przeciwko dodatkom do podatku oso­
bisto - dochodowego z całą stanowczością za- 
strzedz się winny przedewszystkiem miasta. Jest 
to podatek nowy, przyjęty niesympatycznie, po­
datek, który się jeszcze nie wżył i napotyka na 
wielkie trudności. Uchwalony on został tylko 
po zapewnieniu, że nie będzie podlegał żadnym 
dodatkom. Gdyby już po niewielu latach zasa­
dę tę złamano, zachwiano by wiarę i zaufanie 
we wszelkie zapewnienia rządu. W Galicji spe­
cjalnie, taki dodatek bynajmniej nie byłby wy­
datnym, gdyby zaś koniecznie z biegiem lat 
chciano z niego wiele wydobyć, nastąpiłaby 
wręcz emigracja kapitalistów. Przy dodatku na 
rzecz gminy zdarzyćby się jeszcze mogło, że 
'pomiędzy gminami wybuchłaby konkurencja in 
minus, to jestt że ta gmina, któraby żadnego 
me pobierała dodatku, względnie pobierała do­
datek najmniejszy, ściągnęłaby do siebie jak naj­
większą liczbę kapitalistów.

Najodpowiedniejszą i najwydatniejszą po­
moc otrzymałyby kraje i miasta przez przeka­
zanie jednego z podatków realnych. Taki krok 
znajduje się też w obrębie możliwości, ale wy­
konany być może dopiero z chwilą, kiedy pań­
stwo znajdzie sobie inne źródło dochodu. Dziś 
bardzo na serjo traktowaną jest sprawa mono­
polu wódczanego, a wtajemniczeni w szczegóły 
rządowego projektu, uważają to źródło docho­
dów za bardzo znaczne. Na wypadek więc 
wprowadzenia monopolu wódczanego w życie, 
aktualną stanie się też sprawa odstąpienia kra­
jom któregoś z podatków realnych.

Izba, a raczej komisja budżetowa — pra­
cuje tak intenzywnie, że dotąd nie było literal­
nie ani jednego dnia wolnego #na posiedzenie 
Koła. Jakże bowiem może prezes zwołać posie­
dzenie Kola polskiego, skoro od rana do późne­
go wieczora odbywają się posiedzenia komisji 
budżetowej ? Posiedzenia niedzielne, przez szereg 
lat praktykowane, zostały już raz na zawsze 

..zarzucone, przedewszystkiem wskutek protestu 
isięży, a potem i dlatego, że były one istną 
plagą nietylko dla dziennikarzy, ale i dla całej 
służby parlamentarnej, pozbawiając ją jedynego 
dnia odpoczynku. (r.)

Trując; ocet.
Galicyjscy producenci octu poruszyli na 

ostatnim swoim ad hoc zwołanym zjeździe, bar­
dzo ważną sprawę: usunięcia z handlu octem 
80 procentowej esencji octowej, co do której 
już przed kilku laty pojawiło się było na sku­
tek licznych zażaleń odnośne rozporządzenie mi- 
nisterjalne.

W swoim czasie odnieśli się byli produ­
cenci octu za pośrednictwem tutejszej izby han­
dlowej do ministerstwa spraw wewnętrznych z 
zażaleniem, że firmy zagraniczne, zwłaszcza pru­
skie, zaopatrują kupców galicyjskich w 80 pro­
centową esencję octową, która jest nader dla 
zdrowia szkodliwą, na dowód czego przytoczyli 
mnóstwo faktów, gdzie wskutek nieostrożności, 
lub nieumiejętuego użycia niestosunkowo roz­
cieńczonego octu, nastąpiło otrucie, lub przy­
najmniej ciężka choroba.

Ministerstwo wydało wówczas rozporządze­
nie, zakazujące sprzedaży drobiazgowej octu z 
zawartością nad 20% kwasu octowego. Rozpo­
rządzenie to jednak zostało bez skutku, mimo, 
że dotyczy ono tak ważnej rzeczy, jak zdrowie 
konsumującej publiczności.

Handlarze nieobeznani dokładnie z fabry­
kacją octu, rozcieńczają sami z zagranicy spro­
wadzoną esencję w dowolnym stosunku wodą, 
skutkiem czego zawartość kwasu octowego jest 
tak wielką, że wywołuje przy użyciu zapalenie 
błon śluzowych, a bardzo często nawet otrucie 
śmiertelne. Poszczególne wypadki otrucia octem 
w miastach galicyjskich, doszły już do poważnej 
liczby, o czem przekonać się można w biurach 
tutejszej Izby handlowej. W rachubę tu wcho­
dzi jeszcze i ta okoliczność, że drobni handlarze 
mięszają esencję z tanim, ale bardzo zdrowiu 
szkodliwym octem drzewnym.

Producenci żądają więc, by zarówno w icb, 
jakoteż w interesie hygieny publicznej, władze 
interpretowały powyższe rozporządzenie mini- 
sterjalne w ten sposób, ażeby drobnym handla­
rzom zabronić dowolnego przerabiania sprowa­
dzonej skądinąd esencji, a natomiast dozwolić 
tylko na sprzedaż kupionego we fabrykach octu 
już spreparowanego, o najwyższej zawartości 
kwasu 20-procentowego.

Życzenia te znalazły wyraz w rezolucjach 
zjazdu galicyjskich producentów octu, którzy 
przed kilku dniami zebrali się w salach lwow­
skiej izby handlowej celem obmyślenia środków 
zaradczych przeciw nieuczciwej konkurencji za­
granicznej.

Jak już przed kilku dniami we wzmiance 
kronikarskiej Deiennika Polskiego donieśliśmy, 
uchwalono na tym zjeździe utworzyć zawodowy 
związek galicyjskich fabrykantów octu. Związek 
ten ma na razie tworzyć sekcję galicyjską istnie­
jącego w Bernie morawskiem analogicznego sto­
warzyszenia. Przewodniczącym wybrano p. dr. 
Sprechera, wiceprezesem p. Skazę, skarbnikiem 
p. L. Gerstenfelda, sekretarzem p. A. Gersten- 
felda, a członkami wydziału pp.: Goldberga z 
Sambora, Randa z Bolechowa, Schwarzenfelda 
z Tarnowa, Schwarza z Mościsk i Frankla z 
Gzerniowiec.

Uchwalono: 1. wysłać deputację do protome- 
dyka dra Merunowicza i do referenta w krajo­
wej radzie zdrowia dra Bądzyńskiego z prośbą, 
aby namiestnictwo tzemprędzej załatwiło wnie­
sione przez lwowską izbę handlową zażalenie 
i podania w sprawie handlu esencją octową;

2. poczynić odpowiednie kroki, aby w in­
teresie potanienia kosztów produkcji, przywróco­
no stan dawny, kiedy to do wyrobu octu mógł 
być używany spirytus wolny od kontyngentu, 
a nie kontyngentowy;

3. wdrożyć za pośrednictwem czynników 
miarodajnych starania w tym kierunku, aby 
przy wydziale lekarskim uniwersytetu lwow­
skiego utworzono zakład dla badania środków

spożywczych na wzór takiego zakładu istnieją­
cego w Krakowie.

Na tern zamknięto obrady.
Żałować należy, że tak ważna kwestja spo­

czywa dotychczas bez załatwienia, ale nie ma 
wątpliwości, że namiestnictwo niebawem wyda 
odnośny okólnik do wszystkich władz polity­
cznych w kraju. (w).

Wystawa jubileuszowa._
Godność prezesów honorowych wystawy 

jubileuszowej Towarzystwa politechnicznego przy­
jęli na zaproszenie komiietu pp. D r z e w i e c k i  
Piotr, prezes Stowarzyszenia techników w War­
szawie; D z i e ś l e w s k i  Roman, rektor szkoły 
politechnicznej we Lwowie; K ę d z i e r s k i  Zy­
gmunt, prezes stałej delegacji IV zjazdu techni­
ków polskich i galic. izby inżynierskiej; ks L u ­
b o m i r s k i  Andrzej, kurator Ossolineum; dr. 
M a ł a c h o w s k i  Godzimir, prezydent m. Lwo­
wa; O b r ę b o w i c z  Kazimierz, inżynier w War­
szawie, jeden z najwybitniejszych pracowników 
polskich na polu techniki; P i e p e s - P o r a t y ń -  
s k i  Jakób, prezes lwowskiej izby handlowej 
i przemysłowej; S t e i n g r a b e r  Gustaw, pre­
zes Towarzystwa technicznego w Krakowie; 
W i e r z b i c k i  Ludwik, dyrektor kolei państw, 
we Lwowie. — Nazwiska powyższe świadczą 
chyba najlepiej, że w społeczeństwie naszem 
zrozumianą została myśl i intencja inicjatorów 
wystawy, jako dzieła nietylko poważnego, ale 
prawdziwie żywotnego. Zgłoszenia też wysta­
wców ze wszystkich ziem polskich i z zagranicy, 
napływają do komitetu w coraz ży<vszem tem­
pie, a biuro komitetu najchętniej i jak naj- 
skwapliwiej udziela interesowanym wszelkich 
wyjaśnień. Jedno tylko biuro techniczne „Vapor* 
w Warszawie zgłosiło już gotowość wystawienia 
20 wynalazków polskich, opatentowanych w ró­
żnych krajach. Są to po większej części narzę­
dzia rolnicze i przemysłowe, ale znajdują się 
między niemi także okazy nowych typów np. 
roweru, wiosła, broni palnej itp.

P. Aleksander Boguszewski z Kaniowa, na 
Ukrainie, zapowiedział nadesłanie dwu ma­
szyn rolniczych swojej konstrukcji, z których 
„wialnia-młynek* odznaczona została na zeszło­
rocznej wystawie w Lublinie. Członek lwowskie­
go Towarzystwa politechnicznego p. Charles 
Pollak w Paryżu, zgłosił jtazeszlo 40 rozmaitych 
swoich wynalazków P. jsuwol Skora z Pustko­
wia, pod Dębicą, przedstawi nam żniwiarkę, 
mlocarkę, oraz pług i siewnik swego pomysłu. 
Obudził się też w naszych kołach przemysło­
wych ruch co do działu w wystawie przemysłu 
artystycznego i sztuki stosowanej, a początek 
robią krajowe szkoły zawodowe. Stolarska i to ­
karska szkoła w Stanisławowie zapowiedziała 
wystawienie urządzenia pokoju sypialnego w 
stylu nowoczesnym, z drzewa satynowego i ja­
worzyny, zdobionego inkrustacją, tudzież garni­
turu wyścielanych mebli w styiu zakopańskim. 
Milą wreszcie zanotować możemy wiadomość, 
że córka jednego z najznakomitszych wynala­
zców polskich, szczególnie w dziedzinie elektro­
techniki, ś. p. Brunona Abakanowicza, przed­
wcześnie, niestety, zmarłego przed dwoma laty w 
Paryżu, gdzie miał ogromne powodzenie zaró­
wno moralne, jak i materjalne, p. L. Abakano- 
wiczówna w Warszawie, zapowiedziała już ko­
mitetowi nadesłanie na wystawę wszystkich 
prac swego ojca.

Jubileusz Leona M I
.Czytelnia katolicka* wierna zasadzie za­

wartej w głębokiej nauce św. Tomasza a Kem- 
pis, głoszącej, że .daleko wyższą i szlachetniej- 

J szą jest umiejętność, mająca źródło w natchnie- 
; niu Bożero, aniżeli ta, którą daje ludzka usil- 
• ność i praca niewspierana światłem Bożem* —

postanowiła wespół z towarzystwem .Kupców 
i młodzieży handlowej* uczcić zbliżający się ju­
bileusz peloego chwały pontyfikatu Ojca św. 
Leona XIII — przez urządzenie serji 14 odczy­
tów b e z p ł a t n y c h  pod zbiorowym tytułem: 
.Jedno stulecie* (wiek XIX). Odczyty te rozpo­
czną się uroczystym wieczorem d. 16 lutego o 
godz. 5, na którym wstępne przemówienie wy­
głosi arcy.b ks. J. Teodorowicz, poczem wy­
głosi pierwszy odczyt prof. dr. Wł. Czerkawski 
z Krakowa, na temat: .Podział świata i nowe 
narody.*

Przemówienia obydwa urozmaicone będą 
odpowiednimi śpiewami chóru młodzieży han­
dlowej. Następne odczyty odbywać się będą co 
środy na temat:

2. .Prądy polityczne a Kościół* — prele­
gent ks. dr. A. Pechnik dnia 19 lutego; 3. .Kwe­
stja socjalna* — dr. J. Przygodzki, 26 lutego;
4. .Literatura polska* — p. St. Zdziarski, 5 
marca; 5. .Muzyka* — ks. dr. J. Surzyński, 12 
marca; 6. .Geologja i geografja* — p. Walery 
Łoziński, 19 marca; 7. .Walki i rozszerzenie 
Kościoła* — prof. M. Tnullie, 24 marca;
8. .Filozofja chrześcjańska a religje* — O. St. 
Kobyłecki T. J., 2 kwietnia; 9. .Archeologja* — 
dr. W. Śmiałek, 9 kwietnia; 10. .Filozofja* — 
*%, 16 kwietnia; 11. .Sztuki plastyczne* — p. 
S t  Kaczor-Batowski, 23 kwietnia; 12. .Życie 
wewnętrzne Kościoła* — ks. dr. A. Gerstmann, 
30 kwietnia; 13. .Wychowanie* — dr. Ant. 
Danysz, 7 maja; 14. .Dzieje Polski* — 11
maja; po którym odczycie zakończenie wygłosi 
najprzewieiebn. arcypast. ks. dr. B i l c z e w s k i .

Niezależnie od odczytu o muzyce odbędzie 
się staraniem komitetu specjalnego dla reformy 
muzyki kościelnej w kraju, koncert religijny w 
kościele archikatedralnym pod kierownictwem 
artyst. dyr. M. Sołtysa, o czem bliższe szczegó­
ły podadzą afisze. Odczyty wszystkie odbędą 
się w sali Stow. Kupców i młodzieży handlo­
wej, przy ul. Czarnieckiego 1. 1 p. II.

Początek odczytów środowych (od 2 do 13 
włącznie), punktualnie o godz. 81/*.

Wstęp na salę za biletami, o które ezłon- 
kowie obu Towarzystw w s w o i c h  l o k a l a c h ,  
zaproszone zaś panie i panowie, oraz polecone 
pisemnie przez członków osoby, zgłaszać się ze­
chcą codziennie wieczorem od godz 6 —8 do lo­
kalu Czytelni katolickiej, Rynek I. 30 II. p.

W dniu odczytu biletów wydawać się me 
będzie.

Na wieczór uroczysty dnia 16 lutego strój 
wizytowy.

Wyjaśnień udziela wieczorami sekretarjat.

Mord sofijskl.
L W Ó W  10 lutego.

O ile wnosić już można z dzisiejszych gło­
sów prasy zagranicznej, niedawny mord w So- 
fji, dokonany przez b. nauczyciela K a r a n d ż u -  
ł owa ,  na osobie ministra oświaty, dra Ka n -  
c z e wa ,  nie miał absolutnie żadnych pobudek 
p o l i t y c z n y c h  i był — wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa — wypływem zemsty oso­
bistej zdenerwowanego desperata. Ten Karan- 
dżulow, Macedończyk z rodu — co początkowo 
nasuwało właśnie podejrzenie, iż r e w o l u c y j ­
ny  k o m i t e t  m a c e d o ń s k i  umaczał w tej 
zbrodni swe palce — był przed 3 laty nauczy­
cielem gimnazjalnym, lecz dla swej przesadnej 
egzaltacji, która graniczyła często z psychopa- 
tją, został ze swej posady usunięty. Od tego 
czasu rozdrażnienie schorzałego człowieka miało 
groźnie wzrastać, zwłaszcza, iż wszelkie jego 
zabiegi, mające na celu odzyskanie posady, po­
zostawały bez skutku. Gdy wreszcie i minister 
r o d a k  — bo dr. Kanczew był także Macedoń­
czykiem z rodu — nie ziścił gorąrych pragnień • 
petenta, doprowadziło to nieszczęsnego szaleńca 
widocznie już do szału i wepchnęło mu broń

morderczą w rękę. W ten sposób — powtarza­
my — brzmią pierwsze raporty z Sofji i — co 
przyznać należy, nie są pozbawione cech pra­
wdopodobieństwa. Przemawia bowiem za tem 
nietylko p r z e s z ł o ś ć  Karandżulowa, lecz w 
wyższym jeszcze stopniu samego Kanczewa.

Ten Kanczew, swego czasu także nauczyciel 
gimnazjalny, nie był wcale osobistością polity­
czną, która mogłaby wywołać przeciw sobie 
niechęć, albo nawet nienawiść terorystów ma­
cedońskich. Przeciwnie, jako skrzętny badacz 
dziejów tej krainy, popularyzował je w Bulgarji 
szeregiem swych odczytów, poczem wydal m o- 
n o g r a f j ę  M a c e d o n j i ,  uznaną za dzieło 
monumentalne. Zamieszczone w niej daty etno­
graficzne i statystyczne, podają wyczerpujący 
materjal do oceny każdej ważniejszej kwestji, 
specjalnie macedońskiej i niedorzecznością było­
by przypuszczać, że uczony i pisarz tej miary, 
dla ojczyzny macedońskiej wielce zasłużony, gdy 
został w dodatku ministrem bułgarskim, mógł 
czemkolwiek ściągnąć na siebie ze strony komi­
tetu rewolucyjnego, aż w y r o k  ś m e r c i !  Toż 
był ministrem — w świeżo utworzonym gabi­
necie Danewa — będzie miesiąc, więc nie miał 
nawet czasu narazić sobie zapaleńców mace­
dońskich.

W końcu należy zauważyć jeszcze — na 
podstawie wspomnianych u wstępu relacyj — 
że teu krok chorego szaleńca, n ie  b ę d z i e  
m iał  prawdopodobnie następstw politycznych 
dla Bulgarji. Wedle zgodnych bowiem doniesień 
z księstwa, panuje tam teraz z u p e ł n y  s p o ­
kój .  Właściwy ruch przedwyborczy nie rozpo­
czął się jeszcze, jakkolwiek stronnictwa opozy­
cyjne weszły już ze sobą w porozumienie, aby 
łącznie z rządem walczyć. Lecz aż do ostatniej 
chwili, na tydzień tuż przed terminem wybo­
rów (1 marca b. r.) cisza będzie panowała nie­
zawodnie na całej linji, gdyż żadne ze stron­
nictw nie zechce przedwcześnie marnować 
swych nabojów agitacyjnych. Zresztą ty m  r a ­
zem  nie będą te wybory do sobranja odby­
wały się pod znakiem jakichś nadzwyczaj wa­
żnych i doniosłych problematów politycznych. 
Najglówniejszem bowiem zadaniem przyszłego 
sobranja będzie n o w e  p r z e d ł o ż e n i e  p o ­
ż y c z k o we ,  a w tej mierze nie natrafi rząd 
na ostre przeciwieństwa, gdyż wszystkie stron­
nictwa w tem^jednem się zgadzają, że projekt 
poprzedni był wprost nie do przyjęcia.

Statystyka żydów.
Organ żydowski Sprawiedliwość podaje na­

stępującą, bardzo ciekawą statystykę żydów, za­
mieszkałych w głównych miastach Europy: 

Nazwa miast. Og. liczba mieszk. Izrael.
1. Londyn 4,649 000 96.000
2. Paryż 2,900.000 29.001
3. Berlin 2,200.000 110.000
4. Wiedeń 1,650.000 153.450
5. Petersburg 1,270.000 25.400
6. Moskwa 1.040.000 10.400
7. Stambuł 950.000 57.000
8. Glasgow 730.000 —
9. Hamburg 680.000 27.760

10. Budapeszt 670.000 149.600
11. Warszawa 640.000 104.700
12. Liwerpool 640.000 —
13. Neapol 550.000 —
14. Brnksela 550.000 2.600
15. Madryt 510.000 —
16. Amsterdam 510.000 66.300
17. Medjolan 500.000 —
18. Rzym 500.000 —
19. Lyon 480 000 4 800
20. Marsylja 450.000 9.000
21. Monachium 450.000 950
22. Kopenhaga 430.000 4.300
23. Lipsk 430.000 5.160
24. Odessa 410.000 143.400
25. Wrocław 410.000 24.600

(19)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

C  o  c *  o  r  « .
Powieść bistoryczna z pierw szej połowy I 7 II w.

Plichta oddał konia czekającemu pachoł­
kowi i powoli do swojego namiotu się skiero­
wał. Szedł zamyślony, przystawał co chwila, 
jakby sobie coś przypominał, czy o czemś po- 
ważnem myślał. Księżyc po środku stal nieba 
i zdawało się Plichcie, że nigdy jeszcze tak pię­
knie jak teraz nie świecił. Cień idącego zała­
mywał się na białych płótnach namiotów, które 
mijał, zwężał się, skurczał, to wyrastał nagle i 
długi, ciemny, biegł jakimś ruchem falistym po 
ziemi, by znów się złamać, szarą plamą na na­
miot wzbiedz, skurczyć się i wydłużyć. Daleko, 
na krańcach obozów odzywały się hasła, głuche 
rżenie rumaków tu i tam dało się słyszeć i znów 
wszystko w sen zapadało. Wiatr lekki poruszał 
chorągwie nad namiotami starszyzny, składał i 
rozkładał miękkie fałdy jedwabiów, w pozłociste 
kotary dmuchał, plątał sznury złotolite, szele- 
ściał i szemrzyl, nie dając na chwilę ułożyć się 
im spokojnie. I dziwną była ta cisza, przepeł­
niona tym szelestem chorągwiahym, który z za­
chodu ku wschodowi płynął, przebiegał obóz 
cały i z szumem burzanów, z szmerem traw na 
nieobjętej okiem przestrzeni stepów się łączył.

Plichta stanął i wpatrzył się w księżyc.
— .Kiedy Kupido w centrum serca strzeli...* 
Westchnął.

— Nie będę synem swego ojca, jeśli ta 
dziewka nie zadała mi czegoś!

....Kiedy Kupido...*
— Żal, że nie mam gitary!...
I ruszył.
— Medalik mi dala — rzekł po chwili — 

a rosa niebieska z jej ślepków na czoło mi 
upadla. Pohaniec ze mnie, jeśli nie miłuję je j!...

Wąs omotał naokoło wskazującego palca i 
wszedł do swojego namiotu. Rozebrał się i rzu­
cił na łoże, futrem niedźwiedziem zasłane.

W kącie namiotu spal Gil i grał jak na 
flecie.

Plichta uniósł się nieco i spojrzał na karla.
Skąd on tutaj?
Podarowała go Adme.
Plichcie nijako się zrobiło, gdy przypomniał 

sobie ostatnią bytność swoją w domu Ibraima 
Mitrasa. Adme była czarodziejsko piękna, paliła 
ogniem, nie strzj mai i wycałował uczciwie...

Ale coś podobnego zdarzyło mu się i w Kra­
kowie i w Wilnie i na Inflanciech i lia Mo­
skwie w porządnym domu bojarskim — i co?

Ano — nic !...
Płomień zawsze płomienia się chwyta, ale 

to tylko pali się krew, gorącością serce zaleje, 
lecz nie da szczęścia, niezmożonego niczem szczę­
ścia... Halszka Jaszczoldówna inaczej patrzy, ina­
czej grzeje; nie krwią gorącą, jeno sercem go­
rącem miłować będzie. Musiała już zmówić ko­
ronkę do Przemienienia Pańskiego i cud się 
stal. Plichta czuje, że cud się stal. Widzi ją — 
stoi przy nim, medalik na szyję zawiesza, drży 
jak osika, a rosa niebieska na czoło mu spada... 
Nie widzi nikogo, tylko Halszkę Jaszczoldównę, 
nikt inny nie wypełnia mu serca, tylko Halszka 
Jaszczoldówna... a Jasinowski głupi...

Plichta spal.
Ale naraz jakaś ciemna sylwetka zjawiła się 

przed nim.
To Adme...
Dwie postaci, jakby dwa anioły, jeden w 

bieli, a drugi w czerni, jeden pozłocisty, a dru­
gi łuną krwawą świecący, zetknęły się z sobą. 
Była to walka cieniów, cicha, bezszelestna wal­
ka. Halszka przenikała A d m ę , Adme w Hal­
szkę wchodziła — mocowały się tak tem 
wsiąkaniem w siebie, aż cień biały zniknął 
gdzieś, została Adme. Pochyliła się ku Plichcie 
i czarne, duże, jak dwa węgle żarzące źrenice 
utkwiła w niego.

Plichta się zbudził i czuł czyjąś obecność 
nad sobą, zdawało mu się, że ktoś stał i wy- 
tężonem spojrzeniem w powieki go łaskotał. 
Otworzył oczy powoli — i...

Ogarnęło go przerażenie.
Nad nim stała Adme, ubrana w czerni, jak 

w wizji sennej, jak w wizji sennej pochylona, 
z płonącemi, jak dwa rubiny oczyma.

Plichta wrzasnął i zerwał się z loża.
Widzenie znikło.
— A Słowo stało się ciałem — szepnął.
I zaczął obzierać się wkoło.
Okrzykiem nagłym rozbudzony Gil, oczy 

otworzył i zabełkotal:
— Czy to grzemi?
— Głupiś!
— Coś, kieby pies warekenęlo...
— Milcz, krymska jucho, bo cię zwalę!
— Za co? panie rotemistrzu.
— Boś osioł... Spałeś?
— Sepalem, panie rotemistrzu!
— To śpij jeszcze...
— To śpij jeszcze...

Gil westchnął głęboko, skulił się i zaczął 
chrapać lekko.

Plichta niepewnie rozglądał się dokoła. Na­
gle, u wezgłowia, dwoje oczu, jak rubiny, zno­
wu błysnęło. Plichta przeżegnał się i wpatrywać 
się począł. W tem odetchnął głęboko, w łeb 
się stuknął i rzekł do siebie:

— Sen mara, Bóg wiara, a ty panie Pli- 
cbto kpem jesteś!...

Nad łożem wisiała misiurka, ponad nią, na 
kołku, szyszak rycerski, ozdobiony z przodu du­
żymi dwoma rubinami w złoto oprawnymi. 
Widocznie skrzywił się i pochylił ku wezgło­
wiu. Księżyc ku zachodowi miał się, przez roz­
chylone płotno namiotu do środka zajrzał i 
promieniem ukośnym onych rubinów dotknął.

— Ot i strach! — zaśmiał się do siebie 
Plichta — a widząc, że do świtu godzin parę 
jest jeszcze, rzucił się na niedźwiednię i wnet 
usnął.

I znów przed nim zjawiła się Adme, którą 
on wesołym uśmiechem powitał. Pochyliła się, 
hialem ramieniem otoczyła szyję jego, pierś na 
pierś, usta na usta położyła i całować zaczęła. 
Plichta otoczył rękami jej kibić wiotką, jej cia­
ło jędrue, poddające się pieszczotom lubym i 
uściskiem za uścisk, pocałunkiem za pocałunek 
odpłacał. Czul jak paliła się w nim krew, jaki 
ogarniał ją pożar. Tulił i pieścił, całował bez 
pamięci i szeptał:

— Boga m i! jeżeli jest inna, którąbym nad 
ciebie miłował!...

Wtem coś zawarczało raz, drugi i trzeci.
Plichta zerwał się z pościeli.
Świtało — biły rotne i pułkowe bębny — 

obóz się budził.
Na powiekach Plichty jeszcze sen ciężył,

policzki miał rozpalone, usta jakby gorączką 
spiekłe, pierś dyszącą. Przypomniał sobie, że 
miał wyjechać na spotkanie Halszki -  i serce 
mu zabiło, ale przypomniał zarazem, jaki sen 
miał i ręce rozpaczliwie opuścił. Położył dłoń 
na pierś ciężko dyszącą i dotknął medalika 
Halszki, który mu z błogosławieństwem na szy­
ję wczora włożyła. Wziął go w palce, podniósł 
i pocałował.

Po chwili szepnął:
— Pohaniec ze mnie!... Niech sto tysięcy 

białogłów zęby do mnie wyszczerzy, a rozmiłu­
ję się w każdej! Kat w ie! czy mój protoplasta 
bisurmaninem czasami nie był!...

Bębny warczały.
— Gil! — huknął Plichta, widząc karła 

czyszczącego obuwie przed progiem namiotu. — 
Co tam na dworze?

— Mgela, panie rotemistrzu.
— Masz ze dwie konwie wody?
— Mam, panie rotemistrzu.
— Zlej mi na kark!...
Gil wziął konwie, wygramolił się na duży 

pień drzewa koło namiotu stojący i zlał zimną, 
źródlaną wodą głowę rotmistrza.

— Brrr... Dobrze!... a to mnie męczyły 
humory paskudne.

Za chwilę był gotów do wymarszu.
Ruch w obozie wzmagał się — zwijano 

namioty, siodłano konie.
Plichta ruszył do hetmańskiej kwatery.

(Oiqg d e fuy  nastąpi).



DZIENNIH, POLSKI z dnia 11 lutego 1902 r.

26. Drezno 400 000 38 700
27. Praga 400 000 8.000
28. Dubin 360 000 —

29. Tu*yn 360.000 —

30. Kdonia 350 000 8.400
31. Lizbona 320 000 —

32. Ł>dź 370 000 6  560 (?)
33. Edy bug 300.000 —

34. R tterdamm 300 000 12 000
35 Bar elona 290 090 —

36 Antwerpia 290 000 1.450
37. Stockh< Im 290 0< i0 —

38. B rd- ?UX 260 000 520
39. F.-ausfurt 251 000 25 000
40 Kiiów 250 000 25 000
41. Hanower 250.000 6.000
42 Bukareszt 250 000 30.000
43. Magdeburg 230 000 2.300
44. O rystjania 220 000 —

45. Dysseldorf 210.000 6 300
46. N rymberga 210 000 5 100
47. Tryjest . 170 000 5.100
48. Salonika 150.000 75.000
49. Lwów 145.000 40.000
50. Kraków 96.000 28.000
51. Poznań 113.000 10.000
Z tfgo zestawienia okazuje się, jak olbrzymi

procent stanowią żydzi w polskich miastach, a 
dodać należy, że cyfry powyższe nie są bynaj­
mniej dokładne; tak n. p. liczba żydów w Ło 
dzi, jest w rzeczywistości daleko wyższą.

Najwięcej żydów ma Wiedeń, w stosunku 
jednak do ogóle, ludności główną siedzibę żydów 
stanowi Warszawa. Drugiem centrum żydo- 
wsłiem jest Odessa, podczas gdy z Kijowa, 
gdzie dawniej stanowili prawie połowę ludności, 
Rosjanie bardzo licznych wypędzili żydów.

Widzimy, że są w Europie miasta jak 
Sztokholm, Dublin lub Turyn, które żydów 
wcale nie znają. .Sprawiedliwość* robi z tego 
nistępującą charakterystyczną uwagę:

.Z  tego bardzo zajmującego zestawienia 
statystycznego można wnioskować, że znajduje 
się jeszcze dostateczna liczba miast w Europie, 
gdzie ludność żydowska, która w swych prasta­
rych siedzibach utrzymać się nie może, w wy­
żej wymienionych osiedlićby się mogła.*

K R O N I K A .
L W Ó W  10 lutego.

Stan powietrza. Godzina 19 w południe: 
Ciepłota +  8 ’ R. Pogoda.

Powszechne wykłady uniw ersyteckie.
Trzecia serja, która się rozpocznie dnia 13 lutego, 
obejmie następnjące wykłady: Prof. uniw. Jagiel-
luóskiego dr. W. Czermak : .Podania o początkach 
Polski w świetle badań naukowych*; prof. uniw. 
dr. Br. Dembiński: .W ielki sejm i upalek Rzeczy­
pospolitej 1788 — 1793* ; dr. L. German: .o  We­
selu Wyspiańskiego*; dr. Br. Gubrynowicz : ,o  Ju- 
ljuszu Słowackim*; prof. dr. J. Lim bach: .S to­
sunki rodz cielskie i wychowanie młodych u zwie­
rząt (część II)* ; dr. St. Niemczycki: .Najważniej­
sze wiadomości z chemji* ; prof akad. weter. dr. 
J. Nusbaóm: .Ewolucja nkladu nerwowego*; doc. 
uniw dr E R om er: .Stolice Europy*; prof. dr. 
K. Twardowski: .Zarys psychologji (częś III)*;
doc. uniw dr. St Witkowski: .Elementarny kurs
języka łacińskiego (część II)*; prof. uniw. dr. J. 
Z.krzewski: .Nauka o cieple (część III)*.

Kandydaci do par amenta. Czytamy w 
Netie fr. Presse: Jako kandydatów o mandat po- 
s lski z Tarnopola, po prof. drze Ćwiklińskim, wy­
mieniają byłego posła dra Witolda Lewickiego i dra 
Władysława Dulębę. Ten ostatni ma zamiar kandy­
dować także i we Lwowie o mandat po p. Roma- 
nnwiczu. O mandat ten ubiegać się też mają pp. 
dr. Rntowski i Głąbiński.

Zgromadzenie tygodniowa Tow. polite­
chnicznego odbędzie się we środę tj dnia 12 lute­
go bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa. Na porządku dziennym: 1. Odczyt inż p.
Zygmunta Rodakowskiego, p t. .Znaczenie ropy 
jako opalu przemysłowego dla Galicji*. 2. Dalszy 
ciąg dyskusji nad odczytem p. Stefana Ossowskiego, 
p t. .Młodzież i szkoła politechniczna w obec przy­
szłości ekonomicznej społeczeństwa polskiego*.

Na kurs dla pisarzy gminnych przy wy­
dziale krajowym, rozpoczynający się 1 marca rb., 
przyjęci zostali kandydaci: Łukasz Marko (powiat
Bóhrka), Blus E n il (Borsiczów), Romaniszyn Ni- 
k eta (Brody), Kielbik Stanisław i Panek Jędrzej
(Brzesko), Wandas Jan (Brzozów), Piórecki Jan 
i Toupyha Tomasz (Buczacz), Żuk Grzegorz (Cie- 
sunów ), Świątek Jakób i Duda Antoni (Dąbrowa) 
Wssiewicz Jan (Dobromil), Marciniszyn Stanisław 
(Gródek), Błabuta Jan (Jarosław), Wlodyka Jan (Ja 
s! >) Szumski Grzegorz (Jaworów), Ostrowski Wla- 
dysl w (Kołomyja), Hanasko S e  fan (Lisko) Micha­
ił 'zko Daniel i Pasierski Jan (Lwów), Pączka Woj­
ciech i Chmiel Szymon (Łańcut), Czerwiński Stani­
sław (Mościska), Hawrylak Leontyn (Nadwórna), 
N.emiec Stanisław (Nowy Targ), Murdza Paweł
(Przemyśl), Boruszewski Daniel (Rohatyn), Chendyń- 
sśi Władysław (Ropczyce), Sorbocki Szczepan, Wy 
r-kiel Jan i Szczupak Oleksa (Rudki). Kędzior Józef 
(Rzeszów). Zlatyk Michał (Sanok), Ciuciak Iwan 
(Stanisławów), Baziuk Jan (Stryj), Dyl Ludwik (Tar 
uobrzeg), Wojnarski Mikołaj i Lazarowie* Michał 
(Tarnopol), Kopacz Jan (Tarnów), Proskurnicki Ze­
non (Tłumacz), Babczyszyn Antoni i Jaśkiewicz 
Włodzimierz (Trembowla), Frosztęga Jan (Wado­
wice), Smieszkiewicz Jan (Wieliczka), Bugno Michał 
i Roth P otr (Żółkiew) Kołeczek Jan (Zydaczów). 
Kierownikiem kursu, jak dotychczas, będzie sekre­
tarz Schworm.

Wieczorek kostjumowy W Kasynie miej­
skim zgromadził w sobotę około 300 osób. Udał 
się świetnie. Do kadryla stanęło około 100 par. 
Po walcu pierwszym śpiewał chór akademicki. Po 
kadrylu nastąpiła rzeczywiście piękna niespodzianka. 
Dwunastu śpiewaków .Echa* wystąpiło w maskach 
na głowach, jako koty tenory, koguty-tenory drugie, 
psy basy pierwsze, świnie-basy drugie. Przy akompa­
niamencie muzyki wojskowej 30 pp. odśpiewała ca- 
ł i  ta .menażerja* wśród wesołych uśmiechów pu­
bliczności jakąś piosenkę złożoną z sanlych .m iau*, 
.hau* i piania kogutów. Na tle zwykłych balowych 
strojów odbijały się, jak kwiaty polne na zielonem 
l!e traw kostjumy pięknych danserek. Najpiękniejszy 
kostjum miała panna Mira Łabędzka; strój to był 
dimy francuskiej z czasów Ludwika XIV, stylowy, 
nadzwyczaj szczęśliwie dobrany; cała postać, jakby 
wycięta z ówczesnego jakiegoś obrazu. Panna Bo- 
herska była w kostjumie .secession; panna Chylew­
ska w kostjumie Włoszki. Panny: Studzińska i Ty- 
sowska w koetjurnach motyli; p asi Bitaczewtko.

1 jako lilja wodna, tak samo panna Templówna; pan­
na Blażkówna w kostjumie .secession*; panna Aj- 
dukiewicz, jako Węgierka; panna Htlbnerówna, jako 
Greczynka; panny Glazerówny miały piękne strnje 
Krakowianek; panny D’Abancourt i Machanówna 
były w kostjumach cyganek; panna Sawicka wystą­
piła jako Japonka; panna Kunstmanówna, jako lalka 
„Brbó‘ ; panny Chadzikowska i Ludwig przedstawia­
ły się, jak dwie wiśnie; panna Kriedlówna była 
w kostjumie .Empire*. Nie brakło i .kwiatów*. 
Panny Różycka, Christefówna przedstawiały się, jako 
dwa maki polne, panna Drechslerówna wystąpiła, j a ­
ko .Goplana ') panua Wysoczańska miała śliczny 
kostjum, jako .chryzantemum*.

Z kustjumów męskich wyróżniał się przede 
wszystklem p. Wysoczański w kostjumie Hiszpana 
meksykańskiego; kostjum ten był cały stylowy 
z XVIII wieku. Wiele było osób wcale nie kostju- 
mowanych Tańce przeciągnęły się do rana.

Wieczorek głuchoniemych odbył 3ię w nie­
dzielę w sali .Gwiazdy*, a należał do tych, których 
uczestnicy najlepiej i najbardziej ochoczo się bawili. 
Była to jedyna w obecnym karnawale zabawa dla 
głuchoniemych. Tańce, których zorganizowanie za­
wdzięczają .cisi* p. Aleksandrowi Lewickiemu — 
mimo wielkich trudności w aranżowaniu powiodły 
się doskonale, a cała zabawa wśród ogólnej ochoty 
przeciągnęła się do godziny 7 z rana. Dodać jeszcze 
należy, że wśród gości było też dość liczne grono 
ludzi .normalnych*.

Fałszerze monet. Z Brodów donoszą: Przy­
byli tu kupcy z Krzemieńca opowiadają, że tymi 
dniami odkryto tam bandę Lhzerzy monet złotych, 
u których skonfiskowano 25 000 fałszywych złotych 
rubli. Fałszerzy, którymi byli ojciec i syn, are­
sztowano.

Pożar W wagonie. Onegdaj w nocy, w po­
ciągu dążącym do Warszawy, w pobliżu stacji Ży­
czy, w przedostatnim wagonie klasy III wszczął się 
nagle gwałtowny pożar. W wagonie tym znajdowało 
się 17 podróżnych. Ponieważ pociąg zbliżał się już 
do stacji i bieg zwolnił, udało się go zaraz zatrzy­
mać i zarządził akcję ratunkową. Podróżnych bez­
zwłocznie wyprowadzono, wagony odczepiono od 
płonącego i starano się ogień stłumić, jednakże bez­
skutecznie. Ca/y wagon spłonął do szczętu Z pasa­
żerów uległ poparzeniu rąk nóg i twarzy tylko je ­
den podróżny, sprawca wypadku. Okazało się, że 
miał on przy sobie flaszkę z eterem, którą podczas 
gnu rozbił. Eter wylał się na podłogę, a tymczasem 
ktoś inny, zapaliwszy papierosa, rzucił zapałkę na 
podłogę. W tej chwili nastąpił wybuch i wnętrze 
wagonu ogarnęły płomienie. Poparzonego przywie­
ziono do Warszawy, a pogotowie odstawiło go da 
szpitala. Sprawca wypadku wypiera się posiadania 
eteru, lecz oględziny ubrania stwierdziły, że miał 
rzeczywiście przy sobie płyn, który był przyczyną 
wypadku.

Z&jśoia w wiedeńskim Jockey Clubie.
Na sobotniem posiedzeniu rady państwa minister 
sprawiedliwości S p e n s B o d e n ,  odpowiedział na 
interpelację, wniesioną przez p. Daszyńskiego, w 
sprawie miljonowych sum przegranych w wiedeń­
skim Jockey Clubie przez Józefa hr. Potockiego. 
Interpelanci zapytywali, z jakich powodów przewleka 
się przeprowadzenie postępowania karnego w spra­
wie gry hazardowej w Jockey Clubie dnia 18 gru­
dnia 1901, względnie, czy naczelny zarząd sprawie­
dliwości gotów jest polecić prokuratorji co rychlej­
sze przeprowadzenie tego postępowania karnego. 
Minister odpowiedział, że policyjne dochodzenia 
w tej sprawie odstąpione zostały sądowi delegowa­
nemu miejskiemu VIII dsielnicy w dniu 2 stycznia 
1902, poczem natychmiast na żądanie prokuratorji 
zarządzono potrzebne sądowo-karne dochodzenie, 
które jest obecnie w pełnym toku, jednakże nie 
mogło być jeszcze skończone, co należy przypisać 
tej okoliczności, że musi być przesłuchana większe 
liczba osób, z których kilka nie jest obecnych we 
Wiedniu, a z drugiej strony wiele osób prosi o 
zwolnienie od obowiązku składania świadectwa. Z te­
go interpelanci mogą wnosić, że o przewlekaniu 
sprawy nie ma mowy i że nie ma potrzeby wyda­
nia osobnego polecenia.

15-letni morderca Niedawno zamordowano 
pod Berlinem kolonistę, Gabijela. Obecnie 15 letni 
wychowaniec osad karnych, Jan D ewitz, podał się 
wobec sędziego śledczego za sprawcę powyższej 
zbrodni, spowodowanej żądzą rabunku. Władze za­
chowują się niedowierzająco i poleciły na razie od­
dać chłopca pod dozór psychjatrów.

Nową wyprawę do bieguna południowego 
przygotowuje bogacz szkocki, William S Bruce, na 
zakupionym w Norwegji parowcu .Hekła", odzna­
czającym się nadzwyczaj silną budową i wypróbo­
wanym podczas licznych wypraw na wieloryby. Wy­
prawa ma wyruszyć do bieguna południowego za 
kilka miesięcy

Morderstwo skutkiem zajścia w teatrze.
W tych dniach młody malarz, Karol Vignole, wy­
brał się na ciekawą sztukę do teatru w Belleville 
pod Paryżem z 3 swymi towarzyszami. Zajęty nie­
zmiernie sztuką, podczas jednej ze scen ciekawszych, 
podniósł się z miejsca, chcąc lepiej widzieć. Nie 
podubało się to widzowi, siedzącemu z tylu, do tego 
stopnia, że gdy na jego wezwanie malarz natych­
miast nie usiadł, został kopnięty w plecy. Wywią­
zała się bójka, której położy/a kres policja, wypro­
wadzając sprawcę zbrodni. Ten wszakże wychodząc, 
zawołał: „Nie aruję ci tego, będę czekał przy wyj­
ściu*. Malarz nie wiele robił sobie z pogróżek 
i dosiedzia) do końca sztuki. Atoli wyszedłszy z te­
atru, napadnięty został przez niespokojnego sąsiada, 
który go pchnął nożem w piersi. Przeniesiony do 
pobliskiej apteki, życie natychmiast zakończył. Spra­
wca zbrodni umknął.

Premia za mordercę. Za schwytanie mor­
dercy tandeciarza Kesslera w Wiedniu, Jana Voborzila, 
wyznaczono — jak doniesiono poprzednio — 500 
koron nagrody. Nagrodę tę mieli otrzymać ci, którzy 
albo mordercę pochwycą, albo dadzą władzy wska­
zówki jego pobytu. Ponieważ po ukończeniu docho­
dzeń przyznana nagroda nie mogła być daną jednej 
osobie, aie tym, którzy przez swe wskazówki organa 
policyjne na właściwy ślad mordercy sprowadziły 
i odkrycie tegoż w osobie Voborzila umożliwiły, wice 
prezydent Habrda postanowił nagrodę rozdzielić na­
stępująco : Dozorca budowy Szymon Studeny otrzy­
mał 150 kor., czeladnik szewski Maciej Kolar 100 
kor., pomocnik cukierniczy Józef Sara 50 kor., ro­
botnik kolejowy Jan Nura 80 kor., woźny Maciej 
Tomanek 50 kor., wkońcu 12-letni chłopak Franci­
szek Scheuch, który przypadkiem wygrzebał na placu 
budowy ukryty tam zrabowany u Kesslera pugilares, 
20 koron.

Roboty około tanela  Simplońskiego na­
potkały, jak wiadomo, na znaczne trudności. W gru­
dniu zdołano po stronie włoskiej tunel przedłużyć 
tylko o dwa metry. Przeszkodę stanowi jezioro pod­
ziemne, któr go wodom roboty około tunelu otwo->

rzyly odpływ i które wypływają z taką siłą przez 
południowy wylot tunelu, że dalsze przekopywanie 
stało się prawie niemożliwe i musiano usunąć z tu 
nelu maszyny wiertnicze. Rozpoczęto próby prowa­
dzenia dalej robót przy pomocy rąk ludzkich, lecz 
dotąd z -> ałem powodzeniem. Woda wpada do tu 
nelu z silą 900 litrów na minutę i to nie jednoli­
tym strumieniem, lecz przecieka przez szczeliny 
w skalach i gromadzi się następnie w tunelu. Po­
czątkowo przypuszczano, że woda pochodzi z potoku 
Cairasca, lub jeziora Avino. Ale wsypywano kilka 
krotnie zarówno do potoku, jak i do jeziora znaczne 
ilości farby, które zabarwiły wody te na kolor sza­
firowy, w tunelu zaś nie odnaleziono najmniejszego 
śladu tego kolom. Woda w tunelu jest brudno 
biała; fakty te naprowadziły na przypuszczenie, że 
pochodzi z jeziora podziemnego. Zdaje się, że środka 
na powstrzymanie biegu wody nie ma i że trzeba 
będzie czekać do.óki się jezioro owo nie opróżni: 
kiedy to nastąpi — oczywiście nikt nie może prze­
widzieć. Tymczasem roboty wiertnicze prowadzone 
są energicznie od strony północnej luaelu, gdzie 
postępują codzień przeciętnie 7 metrów; tunel ma 
z tej strony 6400 metrów długości.

Chiński Don Carlos. Na dworze chińskim, 
jak donoszą, zdarzy! się wypadek, przypominający 
nieco historję hiszpańskiego Don Garlosa. Usunięcie 
dawniejszego następcy tronu Putsin, który do cesarza 
chińskiego stoi nie w synowskim wprawdzie, ale 
jednak w pokrewnym stosunku, ma stać w związku 
z niesłychanym na dworze bogdychana wypadkiem. 
Wypadek ten zaszedł w czasie dobrowolnego wyjazdu 
dworu ze stolicy. Osłasiałischer Lloyd pisze o tem 
pod datą 30 listopada roku ubiegłego: „Dawno już 
pisano o dzikiem życiu, jakie prowadzi następca 
tronu książę Putsin i nie ulega wątpliwości, że coś 
więcej, jak pokrewieństwo z księciem Tuanem, stało 
s ę powodem usunięcia księcia Putsin od następstwa 
tronu. Eunuchowie dworu opowiadają teraz, że przy­
czyny tego należałoby szukać we wnętrzu komnat 
pałacu cesarskiego, Putsin bowiem już w Hsien- fu był 
w ścisłym stosuuku z cesarzową, małżonką Kwangsu, 
który to stosunek, nie platoniczny wcale, nie pozo­
stał bez skutku*. Ile na tem opowiadaniu eunuchów 
jest prawdy, trudno stwierdzić; ale jest charaktery- 
stycznem, że edykt cesarski t cesarzowę od dworu 
usunął. Z tej przyczyny miała być cesarzowa nie­
obecną przy przyjęciu ambasadorów. Jeżeli zaś to 
wszystko na prawdzie polega, to malowany cesarz 
Kwangsu wobec tego, że mu matka i rządy wydarła, 
jest jeszcze bardziej pożałowania godnym. Stanowczo 
za wiele tego na biednego człowieka, choćby nawet 
i czciło gu 350 miljonów poddanych, jako syna 
słońca. Na każdy sposób Putsin jest Don Carlosem 
chińskim, wprawdzie nie nadającym się na bohatera 
tragedji, ale do operetki doskonałym.

Wyścig ze śmiercią. W straszliwą sytuację 
wpadli przed paru dniami w Zagrzebiu dwaj chłopcy, 
którzy, aby sobie skrócić drogę, weszli na most ko 
lejowy, prowadzący przez Sawę. Zaledwie przeszli 
kawałek mostu, usłyszeli za sobą turkot pociągu, 
nadbiegającego z tyłu. W paniczoym strachu, po­
częli obaj zmykać przed pociągiem, krzycząc w nie- 
bogłosy o ratunek Trwało to parę minut a na szczę­
ście usłyszał to i zobaczył prowadzący pociąg, któ­
remu udało się wstrzymać go właśnie w sam czas, 
jeden bowiem z uciekających, wyczerpany zupełnie, 
potknął się i padł na szyny. Mimo wstrzymania lo 
komotywy, powlokła ona biednego chłopaka parę me­
trów po moście, ale nie przejechała go. Skończyło 
się na niebezpiecznych obtarciach skóry. Obu 
nierozważnych młodzieńców wzięto na pociąg i od­
dano na najbliższoj stacji w ręce władzy do skar­
cenia.

Przyjazd szacha do Europy, z  telegramu 
dochodzą wieści, iż szach przybędzie w połowie 
kwietnia do Europy i uczestniczyć ma w koronacji 
Edwarda VII. Podróż odbędzie się na Rosję. Świta 
szacha będzie do połowy zmniejszoną, aby nie czy­
nić zbyt wielkiego kłopotu dworowi, na którym ma 
zagościć.

Pocałunek na scenie stal się znów przed­
miotem dyskusji publicznej w Londynie. Z pomocą 
okólnika usiłowano wyświetlić „ważną* kwestję, 
czy całusy na scenie powinny być prawdziwe, czy 
też naśladowane. Nadobna śpiewaczka i tancerka, 
Kate Curler, oświadczyła, że pocałunek powinien być 
prawdziwy i że występując na scenie, nie myśli ina­
czej o całowaniu, niż o chodzenia lub śpiewach. 
Słynua operetkowa śpiewaczka, Erie Greene, wystą­
piła również jako przeciwniczka naśladowanych po 
calunków. Miss Izabela Jay, jedna z pierwszorzędnych 
artystek teatru ,Savoy* w Londynie, pocałunku na 
scenie nie uważa za przedmiot do poważnych dy 
skusyj ; gdy sztuka pocałowania wymaga, uczynić to 
trzeba, a uspokoić się tem, że nie całuje się osoby 
grającej, lecz tylko postać, figurę, stworzoną przez 
autora sztuki, że nadto, ściśle biorąc, całuje się co 
najwyżej tłustą farbę, którą twarz jest obmalowana. 
Tak więc pocałunki na scenie nie powinny w auly- 
torjum budzić zazdrości, nawet wtedy, gdy cało 
wanymi są najpiękniejsi artyści i najśliczniejsze córy 
Melpomeny.

Smutna statystyka. W ciągu ostatnich 8 
miesięcy odbyły się w Hiszpanji 532 walki byków, 
w których padło 3058 byków i 5000 koni. Hono- 
rarja samych tylko matadorów wyniosły 2 miljony 
franków z górą. Jeden z matadorów, Antonio Fuen 
tes, zarobił był 250 tysięcy franków.

Nie przyczyni się to zapewne do podniesienia 
moralności i dobrobytu w Hiszpanji..

Nadzwyczajna operacja chirurgiczna jest 
obecnie przedsiębraną w jednym z paryskich domów 
zdrowia. Znajdują się tam na kuracji, pokazywane we 
wszystkich większych miastach Europy, zrośnięte 
bokiem klatki piersiowej siostry hinduski, Doodica 
i Radica. Straszna choroba Doodici czyni koniecznem 
rozcięcie zrośnięcia. Chcą uratować Rodicę, gdyż 
przewidywana bliska śmierć Doodici, zatrułaby krew 
siostry.

Leon XIII lubi, aby pracowano szybko. Osta­
tnio spostrzegł Ojciec św., te  jego prywatna bibljo- 
teka znajduje się w wielkim nieładzie. Zawołał tedy 
swego bibljotekarza i rzekł:

— Wiele czasu potrzeba Monsignorowi na upo­
rządkowanie tych książek ?

— Ojcze święty, przynajmniej piętnaście dni.
— Bal ośm dni wystarczy Zresztą dowiodę 

Wam, że możecie to prędzej zrobić.
Poczem, zwróciwszy się do Jużącego, połeoił 

papież przynieść drabinę.
Bibljotekarz patrzał zdumiony, rozmyślając, jak 

sędziwy pasterz wejdzie ns drabinę, gdy służący po­
wrócił z drabiną.

Wówczas papież rzekł:
— A teraz, Monsignore, zostaniecie w tej bi­

bliotece aż do chwili zupełnego jej uporządkowania. 
Służący zamknie drzwi na klucz, a jedzenie będą 
Wam tu przynosić w zwyczajnych godzinach.

W sześć dni później wszystko było ułożone.

Podobny wypadek zdarzył się jednemu z szam- 
belanów papieża, hiszpanowi, mówiącemu kilkoma 
językami, ale nie umiejącemu słówka po angielsku.

W ciągu jakiego czasu nauczysz się pan po 
angielsku? — spytał go pierwszego dnia Ojciec 
święty.

— Myślę, że mi pięć miesięcy wystarczy — 
odpowiada szambelan, dumny ze swych lingwisty­
cznych zdolności.

— Pięć tygodni chyba? - I dalej, weź się 
pan zaraz do roboty.

Przez pięć tygodni nie spiąć, nie jedząc, wciąż 
po angielsku kuł szambelan, mając trzech profesorów 
na zmianę.

Pierwszego dnia szóstego tygodnia papież go 
przywołuje :

Szambelan przybiega i znajduje papieża w oto­
czeniu kilku księży cudzoziemców.

— Ci panowie są anglikami, liczę na pana,
że pan mi posłużysz na tłómacza — odzywa się
spokojnie Leon XIII.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Duia 
8 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Riva —|— 3'6 
pochmurno. Tryjest + 7 4  mgła. Abazja + 1 1 * 2
deszcz. Palermo +  17‘0 pochmurno. N eapol+ 1 3  3 
pochmurno. Nizza +  7‘7 mgła. Stockholm — 4 9 
śnieg. Petersburg — 7‘3 śnieg. Warszawa + 4 5  
deszcz. Konstantynopol +  6'6 w części pochmurno. 
P r z e g l ą d  o g ó l n y :  Północna połowa Europy 
pokryta rozległym okręgiem depresji, w którym mo­
żna uważać wiele nieregularności. Wysokie ciśnienie 
rozszerza się przez Europę południowo-wschodnią 
i południowo-zachodnią. W Austro Węgrzech panuje 
ogólnie pogoda pochmurna, dżdżysta na północy i na 
południu i stanowczo łagodna. W  okręgu adrjatyckim 
spadły wielkie deszcze.

Z  Kraju.
Borysław. (Poiar nafty). W nocy dnia 7

b. m. spłonął w Schodnicy na Uryrzu u Gartenberga 
rezerwoar, zawierający 200 cystern (około 2 miljony 
kilogramów) ropy.

Ohreniów. (Poiar). Dnia 3 b. m., o godzi 
nie wpół do 3 nad ranem, wybuchł ogień we dwo 
rze pp. Smoleńskich w Chreniowie, pow. Kamionka 
strum. Prócz domu mieszkalnego wszystkie budynki 
padły ofiarą pożaru. W ogniu zginęły 2 krowy, 7 
bezrogów, a gospodarz Maciej Janik z przestrachu 
życie utracił. Prócz tego spaliły się 2 kieraty, 3 
młynki, żniwiarka, kopaczka, 9 wozów i tyleż płu­
gów i bron, uprząż na konie, wogóle wszystko. 
Oprócz dworu zgorzały jeszcze budynki trzech gospo 
darzy.

Kuty. (Śmierć burmistrea). W dniu 5 b. m. 
zmarł długoletni burmistrz tutejszego miasta i prezes 
kosowskiej rady powiatowej, Józef Soroczyński, w 83 
roku życia.

Przemyśl. (Uwolnienie es Śledztwa). Nauczy­
ciel ludowy z Ostrowa, Bronisław D., przyareszto 
wany za popełnienie czynu niemoralnego na jednej 
z uczenie, o czem pisaliśmy, został za poręką kilku 
poważniejszych obywateli ze śledztwa wypuszczony. 
Do czynności swoch jednak nie powrócił, z pow.du 
zasuspendowania go przez inspektora okręgowego. 
Zasuspendowanemu wstrzymano na razie wszelkie 
pobory płacy, aż do powzięcia uchwały okręgowej 
rady szkolnej.

Siersza (Owacja). W zakładach górniczych 
i hutniczych marszałka kraju, hr. Andrzeja Potockie­
go, obchodzono dnia 30 stycznia b. r urebrne we­
sele tamtejszego inspektora, Fr. Bartoneca, znanego 
geologa i członka krakowskiej akademji umiejętności. 
W dniu tym, przy licznym współudziale urzędników 
i robotników, odbyło się nabożeństwo w kościele za­
kładowym, fundowanym przez właściciela zakładów, 
w sobotę zaś, t j. dnia 1 lutego, jubilat z wielką 
serdecznością przyjmował wszystkich podwładnych 
mu urzędników i podurzędników, wraz z rodzinami.

Ponieważ każde zebranie w tamtejszych zakła 
dach kończy się zawsze składką na cele patrjotyczne, 
więc i podczas wspomnianej uczty prezes kasyna, 
chcąc dzień ten w pamięci utrwalić, podał projekt 
przystąpienia gremjalnego do towarzystwa „Szkoły 
ludowej*, co też natychmiast w czyn wprowadzono, 
subskrybując odpowiednie wkładki

Tak więe urzędnicy i podurzędniey, wraz z ro­
dzinami wspomnianych zakładów, przystępują do to­
warzystwa „Szkoły ludowej* z wkładką roczną 100 
koron, która to wkładka, raz na zawsze ma nosić 
ty tu ł: „Wkładka imienia Róży i Franciszka Barto- 
neców*.

Szanowny jubilat zaś, wzruszony tym dowodem 
życzliwości, ofiarował jednorazowo również 100 ko­
ron na cele towarzystwa „Szkoły ludowej*.

S o k a l. ( Wściekły kot) pojawił się w naszem 
mieście i pokąsał dra Jajusa, jego żonę, syna i córkę, 
następnego zaś dnia pokaleczył na ulicy djetarjusza 
starostwa, p. Jamińskiego. Wszyscy pokaleczeni wy 
jechali do zakładu dra Bujwida w Krakowie. Kota 
nie powiodło się ująć, skutkiem czego starostwo po­
leciło wybić wszystkie koty w mieście.

S zczaw n ica . (Sprzeniewierzenie na poczcie). 
P. Włodzimierz Łaszowski, pocztmistrz w Szczawni­
cy, będąc zmuszony udać się na dłuższy urłop, przy­
jął jako zastępcę swego do wszelkich czynności po­
cztowych, p. Edwarda Gh., uprawnionego na mocy 
dekretu dyrekcji poczt do pełnienia służby w chara­
kterze zaprzysiężonego ekspedytora pocztowego i te­
legraficznego. P. Ch. objął administrację urzędu po­
cztowego w Szczawnicy. Urząd ten atoli sprawował 
nierzetelnie, bo sprawdzone przez dyrekcję księgi 
rachunkowe z czasu jego urzędowania, wykazały 
brak gotówki 1288 koron. P. Gh. odpowie za to 
przed sądem przysięgłych w Nowym Sączu w marcu

Wadowice (Ucieczka) Oskarżony przez pro 
kuratorję państwa w Wadowicach o zbrodnię gwałtu 
pnblicznego Wolf Rotter, szynkarz z Chrzanowa, 
umknął, dowiedziawszy się, że ma być uwięziony. 
Żandarm er ja poszukuje go.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*1
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskieoo p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 ct. (30 h.)

• Colosseum Thorna. Od dnia 1 lutego wspaniały 
program nowości. „S he*  cztery żywioły, największe sen­
sacyjne widowisko sceniczne. T h e t h r e e  H n g o s s e t ,  
królowie gimnastyków na potrójnym drążku. 4 s i o s t r y  
M a c-Go v e i n s, angielskie tancerki akrobatyczne. J e a n  
M a r c o n i  ze swoim olśniewającym aktem : W krainie 
muzyki i światła. T h e  C o m e d y F o u r ,  ameryk min- 
strele. J a n o w s k i  T r i o ,  ekscentr. akt akrobatyczny. 
A i d a  P r e o s ,  subretka francuska A b s - A v e l l o ,  
mistrzowscy gimnastycy. B i o s k o p  a m e r y k a ń s k i ,  
nowa serja żywych fotograflj.

Codziennie o godz. 8-ej wieczorem sensacyjne przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­

w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec "rem. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Pieli na ul Karola Ludwika 9.

* Z Kasyna miejskiego. W środę dnia 12 lub  go
0 godzinie 8 wieczorem pogawędka przy śledzili; kon­
cert mnzyki wojskowej Pnnie biorą udział L isti 
otwarta.

* Qstałni wieczór z tańcami urządza Tow nauczy­
cieli m. Lwowa w sali Tow pedagogicznej i przy ulicy 
Ziraorowicza 1 17, we wtorek dnia 11 lutego Zaprosze­
nia otrzymać możua w biurze Tow. pedagogicznego mię 
dzy 12 a 2 popoł.

* Podziękowanie. Przed opuszczeniem miasta, w któ- 
rem matka moja, ś j .  Aniela Aszpergerowa, przeżyli prze­
ważną liczbę lat swrgo życia, pragnę spełnić obowiązek 
głębokiej wdzięczności wobec wszystkich, którzy raczyli 
wziąć udział w oddaniu zmarłej ostatniej usługi

Panu prezydentowi Miłichowskiemu, Dyrekcji i 
artystom teatru lwowskiego, Towarzystwom „Lutnia*
1 „Echo*, p. Woleóskiemu, który tak ciepło i wzniośle 
wspomniało mojej Matce, oraz Redakcjom pism za uzna­
nie Jej długoletniej pracy na polu sceny narodowej, skła­
dam serdeczne „Bóg zapłać*.

Lwów dnia 9 lutego 1902 roku.
Adamowa Oiełgudowa.

Składki na cele użyteoznoiol publicznej lub oaro 
dowej,

N a z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w ha n d l u j .  
Drejdera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. P. : W. D. 2 kor.

Rozdano od dnia 2 lutego 1902 do dnia 9 lutego 
896 porcyj zupy, 896 porcyj chleba.

W tym samym czasie kosztem m ag.stratu wydano 
1435 porcyj zupy, 1400 porcyj clileba.

Zmarli:
W Cannes zruarł książę Rudolf Cr oy ,  ojciec arcyks 

Izabeli

D Z I E N N I K  P O L S K I
wychodzi dwa razy dziennie

i kosztuje miesięcznie

2 kor. we Lwowie 
2 kor. 59 h. na prowincji.

Z dwurazową wysyłką 3  kor.

Notatki literackie i artystyczno
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Sprawa*, sztuka w 5 
aktach Suchowo Kobylina, przekład I. N. Popła­
wskiego.

Jutro we w t o r e k  „Latający Holender*, ro­
mantyczna opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. 
Gościuny występ Aleks ndra Guszalewicza.

W ś r o d ę  po raz pierwszy „Skapaay świat*, 
sztuka w 4 aktach z epilogiem, przez Władysława 
Orkana. W głównych rolach wystąpią panie: Staeho- 
wiczowa, Rotterowa, Węgrzynowa Rybicka, Połęcka; 
p p .: Sslski, Roman, Hierowski, Feldman, Jaworski, 
Wysocki, Antoniewski, Kliszewski i KwiatkieHcz.

W e c z w a r t e k  „Latający Hol-nder*, roman­
tyczna opera.

N o w ą  s z tu k ę  S u d e rm a u a  pt. „Niech żyje 
życie!* ( ,Es  lebc das Lsben!‘ ) wystawiono wczo­
raj w w.edeńskim teatrze narodowym. Utwór — 
jak stwierdzają pisma miejscowe — miał wielkie 
powodzene

Tablica pam iątkowa Chopina wmurowana 
zostanie w f onton domu, w którym w roku 1836 
mistrz mieszkał w Marjenbadzie Tablica ta, marmu 
rowa, będzie opatrzona odpowiednim napisem w ję­
zyku polskim i francuskim, ponad nią zaS Ufflie- 
szczooy będzie medaljon Chopina z godłsfcni muzy- 
cznemi, według pomyciu jednego z~piervrs-orzednyrh 
rzeźbiarzy polskich. Inicjatywę do wykonania tablicy 
pamiątkowej i medaljonu dala sekcja imienia Cho­
pina w Warszawie.

Powodzenie o p a r  W agnera w Paryin 
jest tak wielkie, że odstąpiono od pierwotnego planu 
wystawiania corocznie dwóch oper mistrza z Bay- 
reulhu, a postanowiono natomiast założyć w Paryżu 
stały teatr wagnerowski. Utworzyło się już w tym 
celu towarzystwo pod nazwą „Festival lyrique“. Kie­
rownikami artystycznymi są A fred Gortet i Willy 
Schutz, a widowiska mają się rozpocząć na wiosnę, 
w teatrze „Ghateau d’Eau“ Persooal operowy skła­
dać się będzie z pierwszorzędnych sił śpiewackich ; 
między ionymi, także Ei war i  Reszke (dzięki które­
mu właśnie Paryżanie zapoznali się z Wagnerem), 
przyrzekł swój współudział.

Opera.
( , J a ś  i  M ałgos ia . *  W ystęp  p a n n y  Rollównej).

Wczorajsze popołudniowe przedstawienie 
opery „Joś i Małgosia* Humperdincka. budziło 
żywe zainteresowanie ze względu n i zapowie­
dziany w partji „Jasia* występ panny Rolló­
wnej.

Młoda i początkująca śpiewaczka nie mogła 
obrać bardziej dla siebie stosownej partji. Panna 
Rollówna opanowała part/? w całości, tak pod 
względem wokalnym, jak i pod względem gry 
scenicznej. Może trcchę za mało rutyuy i tem­
peramentu w ruchach zdradzał „Jaś* wczorajczy, 
nieznaczne te jednak braki sowicie wynagro­
dzone były wdzięcznym i udatnym śpiewem, 
oraz aparycją pełną s licbetnej dystynkcji, 
uroku i zgrahności. Wczorajszy występ panny 
Rollównej utwierdził mnie w przekonaaiu, że 
młoda i sympatyczna śpiewaczka, zdoła przy 
odpowiednim nakładzie pracy stanąć w niedłu­
gim czasie w rzędzie wybitnych artystek ope­
rowych. Bardzo licznie zebrana publiczność, któ­
rej znaczna część była reprezentowaną przez 
„milusińskich*, z zapałem oklaskiwała udatne 
występy wczorajszy! h solistek.

Niezupełnie dobrze wywiązała się wczoraj 
ze swego zadania ork estra. Pan Elszyk posiada 
niewątpliwie wielkie zalety, czyniące go bardzo 
cennym dla naszej opery — nie posiada jednak 
rutyny i euergji niezbędnej dla kierowania or­
kiestrą operową.

Muzyka „Jasia i Małgosi* jest wprawdzie 
przystępną i lekką — nie zasługuje jednak, aby 
ją lekceważyć i może mieć wszelkie pretensje, 
aby była dyrygowaną prziz „dyrektora opery.* 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego pan Spetrino 
nie chce swojemi względami zaszczycić „popo­
łudniowej publiczności.* J. O.

Izba sadowa.
L w ó w  10 lutego.

(Weselna rogatka).
Dnia 29 stycznia 1901 roku, odbywało się 

w Przemiwólkach wesele Anny Kręciprocbównej, 
która wychodziła za Tymka Szelucha z Mierzwi- 
cy. Kiedy weselny orszak miał już wracać 
z młodymi Szeluchami do Mierzwicy, odpowie­
dnio do miejscowego zwyczaju, kilku parobcza- 
ków zagrodziło drogę wozom napełnionym we-
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setnymi gośćmi i zażądało okupu. Gdy wójt 
mierzwicki Wasyl Bosak zmpytał ile tego okupu 
im się należy, zażądali 1 koronę 60 halerzy. 
Wójt, decydował się już dić tę sumę, gdy 
jeden z grona parobczaków, a mianowicie, 
Wojciech Buczko, uznał sumę tę za niedosta­
teczną i zapowiedzi;:!, że skoro nie otrzyma 
dwu koron rogatkowego albo kwarty wódki i 
1 korony 40 halerzy, orszaku weselnego nie 
puści — chodził on przecież pięć łat do panny 
młodej, a teraz mu ją wywożą!

Żądanie Buczka, wydało się gościom we­
selnym za wygórowane, poczęto pertraktować 
z nim, gdy woźnica pierwszej fury, Iwan 
Semków pragnąc się wymknąć, niespodzianie 
zaciął konie i przejechał .rogatkę* pomięd&y 
stojącymi koło niej parobkami.

Zobaczył to Buczko, poskoczył za wymy­
kającym mu się wozem podniósł do góry kół 
dębowy, jaki miał w rękach i młófić nim po­
czął po głowach siedzących na wozie osób. 
Uderzył więc nasatnprzód samego woźnicę Iwo­
na Semkowa k łem po głowie, potem córkę te­
goż Naścię Semków, a wreszcie Baśkę Kozak i 
Wasyla R w a  Dziewczęta, uderzenie wytrzy­
mały, Iwan Semków natomiast w 24 godzin 
późaiej wyzionął ducha. Obdukcja zwłok wy­
kazała pęknięcie czaszki i tętn;cy, oraz poraże­
nie mózgu.

Na rozprawie, która odbyła się dnia 30 
maja p r., skazany został Buczko na półtora­
roczne więzienie. Od wyroku tego wniósł obroń­
ca oskarżonego dr. Mileński zaż tlenie nieważno- 
ś i do najwyższeg) t rybunału Trybunał przy 
chylił się do wywodów obrońcy, zniósł wyrok 
i Doleci! przeprowadzić rozprawę powtórnie.

Dziś więc zasiadł Wojciech Bjczko po raz 
drdgi na lawie oskarżonych. Pizewodniczy roz­
prawie radca Swaryczcwski, oskarża prokurator 
Leżaóski, broni adwokat dr. Mileński.

Oskarżony wypiera się stanowczo, jakoby 
zadał kołem Serrkowi ów cios śmiertelny. Św:ad- 
Lowie, a weiwano ich do rozprawy kilkudzie­
sięciu, zeznają przeważnie równobrzmiącoz aktem 
oskarżenia.

Południe. Przęsłuibiwanie świadków od­
bywa się w dalszym ciągu.

„Zetrze głowę węża..."
Z powodu .Legend" Niemojowakiego.

Dzwony Gniezna, Krakowa, Wilna, Częstochowy, 
Uderzcie w wszystkie serca, w jeden ozrzyk: biada! 
Do stóp Bogarodzicy, do poiskiej Królowy,
Zanoś im skargę : Z Irada ! Nowa Polski zdrada !
Stary wąż drgał pod stopą Twoją, świata P an i!
Z której rąk spływa Polsce niespożyta sita,
Co naród cudem dźwiga ponad brzeg otchłani,
Co mu nowe oręże i przymierza zsyła.
Szatan się na to burzy.. O j ju t w ręce wrogów 
Wydał potęgi nasze z szczęściem ludu razem ;
Dziś podkrada się jeszcze do domowych progów, 
Ażeby zgasić lampę przed Marji obrazem.
Wie, że zwycięskiej wiary w Narodzie nie ziarnie, 
Póki starczy pobudki z fortów Jasnej Góry,
Dopóki złota gwiazda płonie w Ostrejbramie,
A miłość Marji — płomt w sercu polskiej córy. 
Więc wściekły, w szeieg zdrajców ludu sam pospiesza, 
Godząc w Dostojność Pani narodu, dziewicy; 
Baczność!-Ryngrafy w górę., na kolana rzesza!...
T > chwila najstraszniejszej' w dziejach Targowicy! 
Łzy pfyoą . bo biiiźnierca mowil polską mową I..
Ale Marja od wieków moc piekieł zwycięża;
W ęc za jej jaanym śladem, za swoją królową, 
Dzisiaj polska niewiasta z trze głowę węża.

Antonina Machceyńska.

Wielki bal maskowy.
O lżyła tradycja. Kto wczoraj był w Kasy­

nie miejskiem, przekonał się, ża m.żna jeszcze 
zaaranżować bal maskowy, na którym znajdzie 
się i dsborowe towarzystwo, i przyzwoity hu 
mor. Odżyło w całej pełni owe życie dawnych 
.maskarad", młodszemu pokoleniu znanych już 
tylko z opowiadania naszych babek i dziadków, 
owe życip, co to nie znało zapust bez wesołej, 
pełnej dowcipu i wesołych intryg zabawy masek...

Dla gości Kasyno otworzyło cały szi reg 
swych wspaniałych salonów, udekorowanych 
kwiatami i oznaczonych dowcipnymi napisami. 
W sali głównej i bocznych ustawiono piękne 
namioty i kioski, w których urocze maseczki 
ofiarowały szampan, osobne atelier, pełne zaba­
wnych rycin i napisów, przedstawiało praco­
wnię malarską, w której artyści obiecywali por­
tretować każdego z gwarancją podobieństwa 
,aż do trzeciego pokolenia"..

O 10 tej poczęły zapełniać się salony. 
Wśród fraków i balowych strojów damskich po­
jawiły się kostjumy i domina. Ruch, gwar do­
koła. .Maska twarz kryje, a kto zapyta o spra­
wy czyje, tego przywita wrzawa, śmiech pusty"... 
Poważne, szczelnie zamknięte domina różowe, 
zielone, niebieskie, czarne, snują się tajemniczo, 
oblęgane przez rój wyfraczonych motyli, tu 
znowu elegancki kostjum francuski budzi po­
wszechną ciekawość; dalej w białej peruce sę- 
dz.a angielski z czasów Szekspira prowadzi pod 
rękę .wodną nimfę", gron- klownów intryguje 
.tajemnicze damy", .pasterka" odbywa fl rt 
z .dżokiejem"... Urywane słowa, śmiechy, do­
wcipy, padają, jak skry. K. ó'uje wesoła intryga. 
Wśród tłumów przesuwa się z latarnią w ręku 
wielki komisarz moralności.

Niosą przed nim halabardę, a otacza go 
oddział karnych pachołków. Oto, stanął przed 
osiwiałym panem, który młode przypomniawszy 
lata, dowodzi sprytnej maseczce, przebranej zi 
motyla, że ją zna i — miłuje. Komisarz moral­
ności karci surowo nie starego pana, ale mło­
dego motyla za archeologiczne sympatje i grozi, 
że w razie powtórzenia się, umieści go na — 
indeksie. Sprawa załatwia się w kiosku, gdzie dy­
styngowana masia godzi zwaśnione strony szam­
panem... Natomiast w innym kiosku panna 
Staszko zaprasza cały trybunał na .poprawiny" 
i komisja moralności, wraz ze stronami idzie 
dalej po — sprawiedliwość.

Z galerji płyną tęskne tony walca (dyry­
guje niezrównany Roli!), a w takt muzyki fa­
lują po sali barwne pary...

W czasie pierwszej pauzy jawi się na sali 
orkiestra japońska na oryginalnych instrumen­
tach rozpoczyna — koncert, szczyt japońszczy- 
zny taki, że zachwyciłby nawet p. Jasieńskiego... 
I znowu tańce, dowcipy, śmiechy. Te i owe 
maseczki nie potrafiły się utaić. Po sali krążą 
waine wiadomości: .To pani W ", .A  to pan­

na M.", ,A  to stary radca ten sam, który, 
wiesz..." Przy stolikach tworzą się grona za­
maskowanych, którzy udając, że się nie znają, 
toczą jednak rozmowy, jak przyjaciele... Bal ma­
skowy dochodzi zenitu.

.Proszę o miejsce !* — rozlega s*ę komen­
da aranżeróv7 i na salę wt-h~dzi menażerja. 
Kotki, piesk', małpki, a nawol b’nl jryjsie świnki 
w kapeluszach, zarysowany, li nutami, stają w 
kole i rozpoczyna się śpiew — wszego stworze­
nia, menażeryjny śpiew... Komiczne to, a je­
dnak harmonijne i sypią s «q oklaski dla wyko­
nawców. „E hu" i chórowi akademickiemu za­
wdzięcza się ten wesoły epizod.

Godziny płyną, jak sekundy . Godzina 
czwarta... W powietrzu wciąż jeszcze dźeńęczy 
melodja tonów orkiestry, w salonach ruch oży­
wiony. .Maska twarz kryje... wrzawa, śmiech 
pusty".

Etęg.ncka, świetnie aranżowana zabawa 
skończyła się po 5 tej. Była to próba wskrze­
szenia dawnych balów maskowych i powiodła 
się w zupełności. Toż żegnano s:ęogólnem: ,Du 
widzenia rnasiu, na rok przystly!"

HakatyśGi w Galicji.
Wprost nie do uwierzenia stosunki panują 

w gminie Lipnik w pow bialskim. Niemczyzna 
święci tam brutalne postępy, germanizacja dzieci 
pglskich odbywa się bez przeszkó I, a jednak 
gmina ta podlega polskiemu wydziałowi powia­
towemu, polskiemu starostwu i polskiemu wy­
działowi krajowemu. Gospodarz z Lipnika p. 
Jędrzej Frydel o stosunkach panujących w tej 
gminie przesłał do redakcji Wieńca i Psectółki 
następujący list:

.Wybory do rady państwa, sejmu krajo­
wego i rady gminnej odbywają się w Lipniku 
po niemiecku. Ludność polska wcale nie rozu­
mie, co się w gminie robi. Przed dwu laty go­
dziny urzędo we w biurze były ogłaszane po nie­
miecku i po polsku, teraz nową rada napis pol­
ski usunęła, a zostawiła tylko niemiecki. Go się 
tyczy szkoły, to stosunki wyglądają jak w za­
borze pruskim. Gmina wybudowała wprawdzie 
4 szkoły, ale wszystkie niemieckie i już w 
p i e r w s z e j  k l a s i e  d z i e c i  m u s z ą  s i ę  
u c z y ć  po  n i e m i e c k u  k a ż d e g o  p r z e d ­
m i o t u ,  a n a w e t  r e l i g j i  i p a c i e r z a .  
K i e r o w n i k  z a b r a n i a  m ó w i ć  d z i e c i o m  
z s o b ą  po  p o l s k u !

W roku 1901 w październiku, Niemcy zro­
bili zgromadzenie w gospodzie Lipnickiej, jakie 
to tam były krzyki; precz z językiem polskim! 
Gminę Lipnik chcą już przechrzcić na Kunz- 
dorf. Pewnego razu dzieci chciały śpiewać po 
polsku w kościele z polecenia kierownika p. Wi- 
diarza, to Niemcy g w a ł t u  n a r o b i l i  w k o ­
ś c i e l e ,  a b y  d z i e c i  n i e  ś p i e w a ł y  po  
p o l s k u .  Dziwi mnie to, że inspektor szkolny 
p. Pelikan jest Polakiem, a tak lekceważy pol­
ski język, popierając tylko niemiecki. Przerież 
mamy konstytucję i równe prawa narodowe, 
czemuż one nie są zachowane?

.Towarzystwo .Szkoły ludowej* w Krako­
wie, kupiło w r. 1901 grunt pod budowę szkoły 
polskiej w przysiółku Leszczyny-Lipnik. Gdy się 
tylko rada gminna o lem dowiedziała, natych­
miast bez pozwolenia wyższej władzy kupiła 
grunt i wybudowała znowu nową szkołę nit- 
miecką, aby tylko nie dopuścić do polskiej, któ­
rej się widocznie ogromnie boją. Tymczasem 
jednak sztuka im się nie udała, bo dzięki To­
warzystwu .Szkoły ludowej" z Krakowa, tudzież 
drowi Bogda nikowi, została na Leszczynach pierw­
sza klasa polska o‘warta, a w tym roku za po­
mocą B iżą ma stanąć nowy budynek szkolny.

.Przyznajemy, że niemiecki język może 
nam być potrzebny, my nim nie gardzimy, ale 
swego poniewierać też nie damy, bo my jeste­
śmy panami w swoim kraju, a nie oni! Prosi­
my tedy wysoką radę szkolną krajową, ażeby 
nauka dla polskich dzieci w I. klasie była po 
polsku, a dopiero w II. klasie po polsku i po 
niemiecku, spowiedź zaś, religja i historja ro­
dzinna, aby były po polsku. Prosimy ck. sta­
rostwo w Białej, aby gmina Lipnik urzędowała 
w każdym zakresie pe niemiecku i po polsku, 
aby było równouprawnienie."

Sprawą tą powinny zająć się nasze władze 
i bezwarunkowo powinny zadość uczynić żąda­
niom polskich mieszkańców Lipnika, wypowie­
dzianym przez usta p. Frydla. Chyba w Galicji 
Polacy mają prawo nie prosić, lecz żądać, aby 
nie działa się im krzywda i aby dzieci ich nie 
były zmuszone uczyć się w szkole religji i pa­
cierza po niemiecku. Smutnem jest, iż w Ga­
licji, pod okiem władz polskich może się dziać 
coś podobnego.

Nagonka na Deweta.
Liczne kolumny angielskiego wojska usiłują 

osaczyć dzielnego generała Baerów, Deweta. I 
tym razem jednak wyprawa jest bardziej nużą­
cą, niż skuteczną; widownią jej jest północno- 
zachodnia część wolnego stanu Oranji, dawne 
pole działalności Doweta, położone na północny 
zachód od Lindley. Gdyby angielski system do­
mów blokowych okazał s:ę skuteczny, musiałby 
Diwet obecnie być osaczony blokami, iitóre 
chronią hnje kolejowe Johannisburg-Lidysmith, 
Ladysmitb -Kroonstad i Kroonstad-Jobannisburg. 
Ale i na tym, stosunkowo ciasnym terenie, 
zdołał Dewet zejść prześladującym go oddziałom 
angielskim z oczu, tak, iż obecnie spotkanie 
się jego z Anglikami zdaje się być wykluczone. 
Z angielskiego źródła donoszą o tej nagonce 
na Deweta z Lindley pod datą 13 b. m., co 
następuje:

Dnia 28 grudnia pociągnął Dewet z R m t-  
ra-Drift nad rzeką Liebenberg-Vley do farm w 
pobliżu Elandskop. General Elliot, z korpusem 
złożonym z oddziałów pułkownika Delisle i ma­
jora Funkshawe, prześladował nieprzyjaciela d. 
29 grudnia i zetknął się z nim pod Elandńcop. 
Konie nasze były zmęczone, gdyż zrobiły już 
35 mil. Dewet usiłował utrzymać zajęte przez 
siebie pozycje, został jednak zmu izony do co­
fnięcia się i dopiero ogniem swoich armat 
wstrzymał dalszy nasz pochód. Posiada on dwa 
działa potowe i jeden pom-pom. Komendę 
przy działach sprawuje kapitan Miller, artyle- 
rzysta niemiecki. Mieliśmy trzech rannych. De­
wet stracił 1 zabitego i 10 wziętych do nie­
woli. Pompom został przez nasze działa zmu­
szony do milczenia. Przy Elandskop wojska 
Deweta się rozdzieliły. Sam Dewet udał się na 
południe, przenocował d. 29 grudnia w odle­

głości 15 mil na zachód od Lindley, 36 go ru­
szył w dalszą drogę na południe w kierunku 
BUnswkop.

Generał E liot powrócił do Lindley, celem 
nabrania świeżych zapasów. Stamtąd pomasze­
rował 31 grudnia wprost na zachód, wziąwszy, 
opróez dotychczasowych oddziałów, jeszcze ko­
lumnę pułkownika bynga. Dewet zwrócił się na 
północny zachód. General Elliot przeszedł dnia 
31 grudnia 36 mil i stoczył potyczkę z Trans- 
waalczykami pod wodzą Mayera i gwardją 
B jthlehem pod wodzą korneta polnego de 
Beer'a.

Daia 1 stycznia ścigał generał Elliot dalej 
nieprzyjaciela w kierunku Liebenberg-Vley. Bo- 
erzy znowu się rozdzielili, a mianowicie część 
pod wodzą Mayera, wraz z działami poszła w 
kierunku zachodnim nad rzekę Wilgę, druga 
większa część zwróciła się na wschód do Elands- 
kop. Doniesiono nam, że Dewet znajduje się 
w oddziale Mayera, przeto ścigano go aż do 
rzeki Wilgę, skąd umknął do Witkopjes w po­
bliżu Vrede. Generał Elliot powrócił nocą do 
L‘ebenberg Vley, wziąwszy z sobą kolumny Byn­
ga, Delizlego i Fanshave’a, przyczem udało mu 
się zajść z mienacka trzy oddziały boerskie. Je­
den z żołnierzy boerskich padł, jeden zestal ra­
niony, a 10 wzięto dc. niewoli, nadto zdobyto 
wiele wozów i wózków i 13 koni Steina, które 
wysłano tam dla odpoczynku. Fanshowe i De­
lisle ścigali Baerów dalej. Major Fanshowe przed­
sięwziął mursz nocny na 7 zm i dnia 8 dości­
gnął nieprzyjaciela. Boerzy zostali wyparci w 
góry na południe od Heilbronn.

Ze sprawozdania tego wyniki jasno, że ge­
nerał Elliot stracił styczność zupełnie z Dewe- 
tem i że musiał się zadowolić utarczkami z dro­
bnymi oddziałami boerskimi.

DEPESZE
U ltg r a fie z n t  i t i U fo n ie z n t .
Podróż następcy tronu do Petersburga.

P e t e r s b u r g  10 lutego. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdyna id przyjął wczoraj deputację 
m. Petersburga z prezydentem miasta na czele, 
która zwyczajem rosyjskim wrę zzyla mu chleb i 
sól. Następnie przyjął arcyksiążę ministra spraw 
zagranicznych hr. Lambsdoifia.

Zbrodnicssy napad.
K r a k ó w  10 lutego. Dzisiejszy Napreód 

dowiaduje się, że Karol Hermens, fotograf, 
przyznał się w aresztach śledczych sądu ki m e­
go do spełnienia znanej zbrodni w redakcji 
Ilustracji Polskiej.

Precz z Prusakami
K r a k ó w  10 lutego. Rada krakowskiej 

kongregacji kupieckiej pod przewodnictwem pre­
zesa p. Henryka Szwarca odbyła posiedzenie 
informacyjne w sprawie popierania przemysłu 
kraj:wego i zerwania stosunków handlowych 
z N'emnami. Kongregacja czeka na zatwierdze­
nie przez namiestnictwo statutu zawiązanego 
tu towarzystwa .Samopomocy narodowej", po­
czerń w łączności z tem towarzystwem rozpo­
cznie swoją działalność.

Z krak. rady miejskiej.
K r a k ó w  10 lutego. Sekcja dobroczynno­

ści rady miejskiej, uchwaliła przedłożyć radzie 
miejskiej wniosek o zakupienie realności w ulicy 
Krakowskiej, celem założenia domu pracy dla 
kobiet, jako oddziału domu brata Alberta. 
W dounu tym zatrudnialiby się kobiety, odda­
jące się włóczęgostwu, aresztowane przez orga­
na policyjne. Kobiety te pędziły czas w areszcie 
bezczynnie, a wypuszczone na wolność odda­
wały się znowu żebractwu. Przez zorganizowa­
nie tego domu, zapobiegłoby się tomu złemu 
stanowi.

Wojna w T /antw aalu .
W o lv e h o e k  (w Oranji) 10 lutego. (Do­

niesienie biura Reutera). Oneracje, przedsięwzię­
te przez Anglikó w w ciągu ostatnich dni, miały 
na celu otoczenia B rerów i Deweta w okolicy 
Frankfortu. W tym celu wszystkie oddziały an­
gielskie zebrały się razem i utworzyły długą, 
zwartą liaję, poczynającą się w Frankforcie. 
Wskutek tego manewru, oddziały angielskie w 
pcłączeniu z linją domów blokowych okoliły tę 
przestrzeń bardzo zresztą rozległą, na której 
byli Boerowie. Dewet rozkazał B rerom rozsy­
pać się w drobnych oddziałach na różne stro­
ny, poczem udało mu się przebić linję bloko­
wą. Boerowie pędzili przed sobą trzody bydła. 
3 Boerów poległo, padło wiele koni i bydła.

Inne oddziały Boerów przedzierały się w 
innych stronach. Ogółem mieli Boerowie stracić 
283 ludzi w zabitych, rannych i jeńcach, nadto 
przeszło 700 koni i wiele bydła. Anglicy stra­
cili 10 ludzi.

L on d yn  10 lutego. Daily Telegraph do­
nosi: Dewet przebił się przez linię blokhauzów, 
wiodącą do Heilbron, na poludniowy-wschód od 
Linsdley. Sim  Kitchener śledził bieg wypadków 
i obserwował teren operacyjny. Boerzy znajdują 
się obecnie na pólnocny-wsehód od H nbronu.

Jak się dowiaduje Standard, Boerzy byli 
w liczbie 2 000, teren operacyjny był na iUO 
mil długi, a 70 szeroki.

Przeciw totalizatorowi.
P e t e r s b u r g  10 lutego. Now. Wremia 

donosi, że szlachta guDernji moskiewskiej uzna­
ła jednomyślnie totalizatora za rzecz szkodliwą 
i postanowiła ogromną większością głosów 
wnieść prośbę o zniesienie totalizatora w Mo­
skwie i gubernji.

Pożar.
N o w y  J o r k  10 lutego. W Oaterson 

(New Jersey) spalił się ratusz, urząd telegrafi­
czny i znaczna liczba domów przy głównych 
ulicach. Szkodę oceniają na 12 miljonów dola­
rów. W St. Louis obrócił pożar w perzynę ho­
tel, przyczem 10 osób utraciło życie, a wiele 
odniosło obrażenia.

K r a k ó w  10 lutego. Przygotowania do 
utworzenia w Krakowie pierwszego liceum żt fi­
ńskiego w miejsce szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. św Scholastyki, postępują szybko. Po przy­
gotowaniu prac wstępnych przez inspektora 
szkolnego p. Kaweckiego i zaaprobowaniu ich 
przez osobną komisję rady szkolnej okręgowej, 
zajmuje się obecnie sprawą tą wydział szkolny 
magistratu, kióry uchwalił wnieść na najbliż- 
szem posiedzeniu rady miejskiej o udzielenie

kredytów na otwarcie pierwszych trzech klas 
liceum z początkiem roku szkolnogo 1902/903.

Kronika z ostatnisj ebwili.
Złodzieje rąbią ściany ! Ubiegłej nocy o 

godzinie wpół do 1 przytrzymano notowanego zło­
dzieja Michała Sowińskiego w chwili, gdy wyręby­
wał otwor w murze, oddz'elającym podwórze wię­
zień i sądu III. sekcji od ulicy św. Anny. Przytrzy­
many na gorącym uczynku, tłumaczył się, że chciał 
dostać się na podwórze sądowe, w celu przespania 
się tam. Sowińskiego aresztowano.

W tej samej stronie miasta, a mianowicie przy 
ulicy Kleparowskiej 1. 24, wyrąbali złodzieje ścianę 
w mieszkaniu Samuela Margla i zabrali bieliznę 
wartości 164 koron.

Mały zbieg. Z zakładu sierot, pozostającego 
pod opieką braci Tercjarzy przy ulicy Kleparowskiej 
1. 15, zbiegł wczoraj 12 letni Kazimierz Hałas. 
Chłopczyk jest dobrze odżywionym blondynem, ubra­
ny byl w czarny mundurek i włóczkową czapkę w 
siwe i ciemne paski.

Zagadka. Właściciel realności pod 1. 12 przy 
ulicy Piekarskiej, doniósł policji, że'mieszkanie, jakie 
zajmuje w jego domu p. Schonwetter, urzędnik pry­
watny, jest od 19 dni zamknięte, a i samego loka­
tora od tego czasu niewidziano. Co się z nim stało 
i gdzie się podział nie wie nikt. Policja wdrożyła 
dochodzenia.

Co było do przewidzenia. P. Henryk M e 1- 
ze i jakoś niedługo wytrwał w Łodzi. P.sma war­
szawskie donoszą, że p. dyrektor tamtejszego towa­
rzystwa muzycznego już ustępuje i przenosi się — 
do Galicji N i bruku naszym krąży pogłoska, że 
p. Melzer pragnie umieścić się w .znienawidzonym* 
Lwowie, na razie, jako profesor towarzystwa muzy­
cznego... No, dawno już nie mieliśmy kłopotu z in­
trygami i spódniczkową wojną I

Rozmaitości.
Nowa kolej w Afryce. W Brukseli utwo­

rzyło się towarzystwo kolei w górnem Kongo. To­
warzystwo to rozporządza obecnie kapitałem akcyj­
nym w kwocie 25 miljonów franków, z czego fran­
cuskie domy bankowe podpisały 10 miljonów, bel­
gijskie zaś 15 miljonów franków. W miarę potrzeby 
kapiuO akcyjny zostanie podwyższony Pańs* fo Kongo 
gwarantuje 4 proc. dywidendy, a koncesja trwa przez 
99 lat i rozpoczyna się z chwilą ukończenia kolei, 
najpóźniej w roku 1912. Nowa ta kolej prowadzić 
będzie ud brzegów rzeki Kongo do Nilu i jeziora 
Taganyjka, a długość jej ma wynosić 1400 kilo­
metrów.

L iterat i restaurator. Caragiale, głośny ru­
muński nowelista i najbardziej utalentowany kome- 
djopisarz, ze względu aa nader skromne materjalne 
wynagrodzenie, jakie za płody swego pióra otrzymy­
wał, nabył na własność w Bukareszcie wielką pi- 
wiarn:ę ,pod GambryUusem" i osobiście ją  prowa­
dzi. Niedawno dawano w tamtejszym teatrze narodo­
wym ostatnią jego sztuką pt. , 0  scrisoare perduta* 
(Zgubiony list). Teatr był pełny i autora kilkakrotnie 
wywoływano. Kiedy autor ukazał się po raz ostatni, 
przemówił do publiczności w te słowa: .Dziękuję
za uznanie, jakiego mi szanowna publiczność nie 
szczędzi i — do widzenia ,pod Gambryuusrm*. To 
improwizowane wystąpienie wzbudziło nietylko gło­
śny wybuch wesołości w audytoijum, ale także na­
pędziło komediopisarzowi do kieszeni sporo grosza, 
po przedstawieniu bowiem cala publiczność teatralna 
udała się do jrgo piwiarni i wypełniwszy ją pa 
brzegi, wypiła wszystkie płyny, jakie tylko w piwni­
cach .Gambrynusa* się znajdowały. Caragiale nie 
jest zresztą jedynym rumuńskim literatem, który 
prócz swej pisarskiej działalności, o wiele reutowniej- 
sze, restauratorskie rzemiosło uprawia. Kolega jego, 
wyborny krytyk Konstanty Gherea, znany jest nie­
tylko ze swojego dowcipnego pióra, ale także ze 
znakomitej kuchni, jaka w restauracji na dworcu 
kolejowym w Plojesti prowadzi.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  10 lutego.

(fr.) G irączka spekulacji giełdowej zaczyna 
zataczać coraz śżersze kręgi. Niemal wszystkie 
akcje bankowe uzyskały w ciągu minionego ty­
godnia zwyżki po kilkanaście, a nawet po­
wyżej dwudziestu koron, a nie można wcale po­
wiedzieć, aby ruch ten miał się ku końcowi. 
Na razie plany konwersyjne rządu węgierskiego 
podniecają go. Jeden z przedstawicieli grupy 
Rotszyldowskóej p. Tausssig, dyrektor tutejszego 
Zakładu kredytowego ziemskiego, powrócił wła­
śnie z Berbna i podobno pozyskał tamtejszy 
wielki świat bankierski dla konwersyj węgier­
skich. Na ten temat obiegają na giełdzie roz­
maite prawdziwie fantastyczne pogłoski. Także 
akcje kolejowe i przemysłowe są przedmiotem 
ożywionej spekulacji. ZBirlina donoszą, że tam ­
tejsze sfery giełdowe spodziewają się, iż nie­
miecki bank państwowy tymi już daiami uchwali 
dalsze obniżenie stopy procentowej na 3% .

— W le d O ń  10 lutego. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie­
gu: 1,450,197.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 34,776.000); rezerwa kruszco­
wa: 1,460,940.000 (mniej o 5 ,216.000); portfel 
wekslowy: 222,486.0u0 (mniej o 7 ,893.000); 
lombard papierów: 49,533.000 więcej o (41,821.000) 
banknoty wolne od podatków: 390,691.000 (więcej 
o 30,797.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ie d e ń  10 lutego. (Qie*da ebo 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 64 do 9 65, na maj 
czerwiec od — ■ — do - • —, na jesień od —
do — •— ; żyto na wiosnę od 8*16 do 8 17,
na maj-czerwiec od — •— do — na jesień
od —*— do -  •— . kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 70 do 5 71, na czerwiec-lipiec od —■ 
do —*— , na lipiec-sierpień od — ■— do — *— ■ 
owies aa wiosnę od 6 — do 8 01, na maj-czewiec
od —" -  do -  * —, na jesień od — • -  do — *— ;
rzepak na styczeń-luty od — — d o  . na
sierpień-wrzesień od 12 75 do 12 85 olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do — — 
Usposobienie pewne. Pochmurno.

— Budapeszt 10 lutego. (GUetda 
tboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
■ica na kwiecień od 9 42 do 9 43, na pażJzier
nik od 8 41 do 8 42 żyto na kwiecień od 
6 89 do 6 90, na październik od 6*99 do 
7 '— ; owies na kwiecień od 7 69 do 7*70,
na październik od 6 38 6 '40  kukurydza na
mąj od 5*35 do 5 36, na lipiec od 5*48 do 
5*49; rzepak na sierpień od 12*30 do 12 40.

Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna umiarkowana. 
Usposobienie lepsze. Pogoda łagodna.

W ie d e ń  10 lutego. (Giełda poludn. 
godzina f 2 m. 30). Marki 117 23. Renta mąjowa 
101 25. Węg. renta koronowa 97*90, Akcje luutr. 
zakl. kred. 703 —, Akcje węg. zakl. kred. 706*— , 
Akcje Anglobanku 282 —, Akcje;! Unionbanku 
567 —, Akcje Bankrereinu 4 7 0  — , Akcje L&nder- 
banku 437 50. Akcje kolei państw. 697 50. Lom­
bardy 77 50 . ALcje kolei Elbeth&l 480 — , Akcje 
fabryki broni — — . Akcje tytoniowe — *— , 
Akcje Alpiny 386 — , Akcje Rima Muraąji 500 —, 
Akcje progskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
109*75 Ruble 253 — Usposobienie silne.

B e r lin  10 lutego. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 220*90 Tow. djakoutuwe 194*50. 
Usposobienie silne.

TEATR MUSJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 10 lutego o*godzinie 7 wieczorem. 

Nowość 1 
Po raz drugi:

S P R A W A
sztuka w 5 aktach S u c h o w o • K o b y l i n a ;  prze-

kład J. N. P o p ł a w s k i e g o .
O S O B Y

Bardzo wysoka figura p. Antoniewski
Książę p. Roman
Maksym Kuźmicz Warrawin p. Kamińst
Kandyl Kastorowicz Tarelkin p. Stanisławski
Iwan Adrejewicz Żywiec p. Kwiatkiewicz
Gzybisow p Kosiński
Ibisow p. Kuncewicz
Kasyan Kasyanowicz Szyło p. Wysocki
Kerc p. Patiuszenko
Szerc p. Fedyczkowski
Szmerc p. Gzaki
Omega p. Bielecki
Nelkin p. KliszewLfi
Piotr Konstantynowicz Muromski p. Popławski
Anna Antonowna Atojewa pni Gostyńska
Lidja pna Nałęcz
Iwan Sidonw Razuwajew p. Feldman
Tiszka p. Recheński
Paramonow p. Podhorski
Glos za sceną p. Gzystogórski

Rzecz dzieje się w Petersburgu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 lutego 1902 r.

HOTEL QEORQE. Br. F. Romaszkaa ze Stanisła­
wowa, Br. O. Weber ze Złoezowi. Hr H. Hoyos za Sta­
nisławowa Hr. J. Stadnicki z Krakowa. Hr. K. Dziedu- 
s r  cki z Martynowa. Hr. S. Plater z Mosikowa. H. Re- 
spol liza, F. Glflckmanu z W iednia. W. Czaykowski z 
Pietuiczan. B. Rozwadowski z Turówki. W. Pawlikowski 
z Bereźaicy. J. Kaden z Krakowa.] S. Puritz z Odessy. 
J. Gromnicki z Laszko wiec. R Ujejski z Pawłowa. K. 
Rądarzewski z Kijowa. E Ś.riażawski ze Schodnicy. Z, 
Wasilewski z Warszawy. S. Niementowski ze Zbaraża. 
H. Prek z Łuki. T. Dąbrowski z Królestwa Pol. E. 
Stossler z Wiednia. K. 5 wieki z Sieniawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Moszyński z War 
szawy. Br. L. Brakmann z Monislerca. A Zaremba Cie­
lecki z Hadyńkowiec. H. Mierzyński z Dubowiec. J. Sma- 
kowscy ze Schodnicy. Z. WolfaUowie z Demni. J. Teodo- 
rowicz z Żukowa. J. Jachimowski z Maj ko wiec. B. Szwan- 
towski z Niedźwiedzia. Z Madejski z Jabłonicy. Skarbek 
Tłukowski z Rosji. B. Dewiszowie z Daszawy. J. Schala- 
ron z Krakowa.

Nadesłane.
Rnbryka U nie pochodzi od redakcji, która też nie bierzo 

■ul siobie ładnej z a  nia odpowiedziałoołei.

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bólu. leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji oskutei-znia odwrotnie. 8S 

H T  In s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ień .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Na balu artystycznym w dniu 1 lut-go b. r. w Ka­
synie miejskiem zgubiły dwie pani 3 — jedna pierścionek 
z brylantem i rubinem — druga broszkę z niezapomi­
najką i brylantem w środku. — Łaskawi znalazcy 
zechcą zgubę złożyć u pani Barszczewskiej, Zamarsty- 
nowska 1. 21. 216

Atelier dentystyczne
u l. H e tm a ń s k a  I. 6 .

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie. 8T

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y s a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„F U R T ” i „K R A J”

bibolka cienka prteiroczysU) (bibułka nieg&snąca)
wyrób n

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

 w tzg ifjg do lahycla as

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4*i, listy hlpstsszas 
listy Mpstnas 

8=;, iek» falr*teone prsajswaae 
4*/, listy Tew kredyt, ziemskiego 
4"li*/, llety Buka krajewege 
4°/, llety Bukę krajewege 
8*/„ ebllgaoje keaaealee Banka krajewege 

peiyozkę krajewi.
4’/, gal. obllgaoje prepleasyjea I wszelkie 

reety panetwewe.
Nadto polecamy: 53

Ako)e gallo. Tswarzystwa elektryezeege.
Papiery *6 snrzedaje I kepeje pe ujdekładelejezya karała 

dzieuya.
KANTOR WYMIANY

c. k. uprzj ił. galir.

a k c y jn . B a n k u  h ip o te c zn o g o .

Dr. Zenon Lefiko
eperater, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w okerekaok ohlrurgloznyoh od godziny 

3—5 popołudniu.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z francuskiego.

— Oto są: przybędzie statkiem z New- 
Hayen dwoje podróżnych: mężczyzna niemłody 
i mała dziewczynka.

— Tak, to już wiemy. Trzeba porwać 
m ałą, a stary musi zniknąć.

— Rzeczywiście. Stary jest lęgi i silny, jak 
mi mówiono.

Onćsime i Tancrede spojrzeli na siebie z 
zadowoleniem.

— Niech sobie stary będzie jak chce silny 
— rzekł Bordin — jednego z nas wystarczy, 
żeby mu dać radę...

— A pomyśl co co będzie, jak obydwa się 
do niego zabierzemy — dodał Normand z Mar-
sylji-

— Lecz to nie wszystko — mówił po 
chwili. Nie można zabić i potem schować czło­
wieka, jak starą rękawiczkę.

— Tam bardziej — podjął Onćsime — je­
żeli my będziemy zajęci starym, nie możemy 
jednocześnie porw«ć dziewczyny.

— Kiient tu przyjdzie — odparł Arsene, — 
Zapytacie się o wszystko...

— Powiedz wszakże, jaka cena umówiona. 
Takie rzeczy trzeba zawsze powtórzyć.

— Powiedziałem: dziesięć tysięcy franków 
dla każdego i podróż do Auglji opłacona.

— Dobra — potwierdził Tacrede, zadowo­
lony z nagrody.

— Szal — rzekł naraz Arsene. — Ktoś 
idzie... może to on...

Słychać było rzeczywiście kroki w izbie 
przyległej.

Jednocześnie głos młody i dźwięczny wo­
łał donośnie:

— H ej! Karczmarz! Gzy nie ma nikogo ?
— Jestem, jestem ! — krzyknął Rabatoux, 

wybiegając z pośpiechem naorzcciw gościa.
Zamiast jednego, zastał dwóch marynarzy: 

jeden bardzo młody, zaledwie dwadzieścia lat, 
wysoki i szcz ipły, lecz Silnie zbudowany, z twa­
rz o. otwartą i śmiejącą; drugi około lat trzy­
dziestu, tak samo silnie zbudowany, jak to­
warzysz, lecz twarz jego smagłą i regularną 
rozjaśniały oczy o dziwnie ruchliwem spoj­
rzeniu.

Arsene patrzył na nieipoizicwanych gości 
z niezadowoleniem człowieka, który obawia się 
czegoś niedobrego.

Podał gościom czego żądali i w ócil do 
małej izby, w której byli Bordin i Leyeillć.

Starszy z dwóch majtków podniósł się i 
sunąc pod ścianą, przyłożył oko do szyby w 
drzwiach. Poczem powrócił i usiadł obok ździ- 
wionego towarzysza.

— Interesuje cię, co karczmarz może ro­
bić po tamtej stronie drzwi? — zapytał tenże.

— Powiem ci. Zle z oczu patrzy temu 
karczmarzowi. Chciałem zobaczyć z kim on roz­
mawia.

— A cóżeś zauważył?
— O h! nic wielkiego. Rozmawia z dwoma 

mężczyznami, z których jeden tyłem bvł do 
mnie obrócony. Drugi wygląda na handlarza 
wędrownego.

Ucichli. Otworzyły się^drzwi oberży i nowa 
osobistość weszła bez ceremonji.

Nowoprzybyły nie był podobny do gości 
z pierwszej lub drugiej izby. Nie musiał być 
także częrtym gościem tawerny. Wysokiego 
wzrostu, tak samo, jak dwaj marynarze, sie­
dzący w pierwszej, ubrany był jak dostatni 
mieszczanin.

Wszedł swonodnie i zamiast wołać, jak 
zrob.li dwaj marynarze1, zaczął stukać gałką od 
laski w żelazny stolik, co przywołało natych­
miast gospodarza, w postawie o tyle uniżonej 
o ile przykrym okazał się dla marynarzy.

— Są ram moi ludzie ? — zapytał ,pan* 
grubjańsko, jak gdyby mówił do niewolnika.

— Tak, panie Cezary; czekają na pana — 
rzekł Arsene z służalczą grzecznością.

— Rabątoux zaprowadził ,pana* do dru­
giej izby, gdzie byli Bordin i LĆTeiłlć.

Rozmowa była dość krótka. Nie upłynęło 
pięciu minut, a dwaj kamraci wychodzili •/. 
oberży, poprzedzając nowoprzybyłego.

Skoro tenże miał próg przestąpić, oberży­
sta pobiegł za nim i kłaniając się bardzo nisko, 
zapytał:

— Nie zapomnisz o mnie, panie Cezary ? 
Widzi pan, że dobrze interes załatwiłem. Będzie 
pan zadowolony z moich ludzi.

— Masz rację! — odparł Cezary z pogar­
dliwym uśmiechem dla wstrętnego łotra, który 
ten targ urządził.

Wyjął z kieszeni kopertę i me wypróżniwszy 
jej, cisnął oberżyście.

Jeden z dwóch majtków, siedzących w 
pierwszej izbie, oparł się na rękach, udając, że 
śpi. To był ten 9tarszy; drugi młodszy, przypa­
trywał się całej scenie.

Kiedy ,pan* i dwóch kamratów wyszli, za­
pytał wesoło Arsena:

— H ej! gospodarzu ! Musiałeś dzielną przy­
sługę zrobić temu panu, kiedy ci w ten sposób 
płaci.

Rabatoux spoirzal z ukosa na swego in­
terlokutora i odpowiedział niegrzecznie:

— Patrz swego nosa, ty, szczurze okrę­
towy i wynoś się stąd razem z twoim kolegą. 
Zamykam szynk o dziesiątej godzinie dla wszy­
stkich.

I podszedł do stolika, bawiąc się nożem 
na rzemyku, który wyciągnął z kieszeni, z 
otwartym ostizem.

Lecz to nie przeraziło marynarza, który w 
nos mu się rozśmiał.

— Jeżeli myślisz, że boję się twojego ko­
zika, to się bardzo mylisz.

Trzeba przypuszczać, że Rabatoux nie był 
w cierpliwem usposobieniu i że gniew złym był 
doradcą, gdyż krzyknął w uniesieniu:

— A tymczasem wynoś się, psie podły i 
to jak najprędzej, jeżeli nie chcesz, żebym pm- 
łicji :awolal!

się z

— Polic,., stary, może żandarmów? Myślę, 
że drwisz zemnie. Ty musisz znać żandarmów 
i policję na swój rachunek...

Arsen zapienił się, zgrzytnął zębami. Za­
miast rzucić się na tęgiego chłopaka, skierował 
się do drzwi oberży.

Lecz wtedy scena zmieniła się nagle.
Drugi marynarz, ten, który napozór spał 

twardo, obudził się nagle.
Pi-zedągDął się, ziewnął, zatoczył i pchnął 

stół tak ostro, że przewrócił się, a z nim 
szklanki i butelka z wódką znalazły się na 
ziemi.

Na brzęk szkła Rabatoux obrócił 
przekleństwem:

— ■Ah • do wszystkich djabłów, naczynia 
tłuką te pijaki! Zapłacicie za wszystko! Czter­
dzieści su! — krzyczai, cofając się, ażeby uni- 
k ląć zetknięcia z marynarzem którego szerokie 
plecy mu imponowały.

— Czterdzieści su! — bąknął majtek. — 
Do licha! Za tą cenę dostałbym cały szynk i 
gospodarza w dodatku.

I ciągle chwiejąc się na nogach, z grubym 
śmiechem, jak gdyby się chciał bawić, zbLżał 
się do Arsena.

Arsen zbladł ze zlcśa, a także trochę ze 
strachu. Z ty :h dwóch, których miał przed so­
bą, jednego dosyć było, żeby zabił go uderze­
niem pięści.

‘Ciąg dalsty ncst.)

Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lw ow ie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Wino sztm pańskie  Józefa Tórley & C r. 
w Bodaoeszci.i .Taliaman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

Już opuściła prasę

KSIĘCIA A D R E S O W A  na rok 1902
U O C 2 J I I K  V I .

za w! e r a :
mieszkańców lu iasti Lwawa; Kapców i przemysłow­
ców; Iastytacyj, szkół, redakcyj, stan an y sreń , aakła- 
dów, urzędów i t. d ; Firm fabrycznych w kr.-.jn; 
Prsłów d ' Rady pań ; Właścicieli dóbr tabularnych Ga­
licji z podaniem pcsirdłości, poczty, telegrafu i powiatu.

j p C  Egzemplarz kosztuje t y l k e  (i k o r o n .
O j nabycia w Adminisbac we Lwowie przy ulicy flrettgera pod

Nr. 3 i we wszystkich księgarniach lwowskich. 198

:« o o e o o o o o e o o o o o o o < x )o o o o (!
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Z a k ł a d

dla przechowania i o p a lo n a  mebii 
Józef J. Leinkauf

Lw ów, plac Smółki 3
poleca

ł t i j p  nowe sprowadzane wozy m etlow e.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel- 

r  kiego rodzaju. 179

j? ‘jtańsze Biuro Anonsów

„ 1  n r  p r o  z  a
Lwów. 210 Sykstuska 30

Zarząd dóbr ZAMECZEK
poczta i stacja kolejowa Żółkiew

m a  n a  sp rz e d a ż  do siew u , w io se n n eg o
T f U J t k ę  . . z? 100 kilo koron 80
K o u i c i e  e c e r w o a y  . , 100 ,  , 1 1 0
P s z e n i c ę  l e t n i ą  D o ń s k ą  ,  10 ■ ,  ,  20
oraz B U H A J E  rasy „Szwycer* i ,B ernera w różnym wieku od 7G do 80 za kilo

żywej wagi
P s y  jamniki rasowe młode od 10 dc 30 koron za sttukę.
P s y  r sy , Bernard” m ł.de po 40 koron,
M I S Z T N A  do ktęjenia lin słomianych systemu „Petersena" od firny Clayton 

& Schuttleworth tanio do nabycia.
K l e r n i c a  folwark J a n ó w k a  225 morgów skompasowanych pszenuej gleby, 

bndy.i i w dobrym stanie. Obok szosy ze Lwowa & 4 kilometry o-* Gródka
oddalony, jest w człości lub parcelami d o  n a b y c i a ,  206

H i n d t l  h e rb a ty  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
L w i^ ła , u 'lca  T ea tra ln a  i 3

P«le< I

I M S  MORU I U 0 T O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

.v.fcn”«3 naciągającą z wybornym smgiriem 
i aromatyczną waiią:

;»ng* czara* .  .......................... Nr. 1’/, kg. -> 1-60
3a?*ali«ag „ .................................... 2 . . . 2 —

,  ,  zbioru majowego
K iyaew ...........................
Mełasgs dd Londres . . .
Wyilowkl z .rtasnych herbat .

„  z aa'lepszych herbat 
Ges< herbaty jrjćczono  na */»

5 7, */. i */. ’ ilo.
G jłfc.kl wjrsrłan aa żądfcsfs fra^e

• • < -  —
. . 4 -

. . .  4 - -  
. . ,  1-30
. , „ 1-30

kilo w paczkach :c

Piękność twarzy
ppjt, szawodniej utrzymuje i piolęguuje

L E I CHN E R  A
tłusty

00:oOCO

puder
Leiehiera pader ta rn in o w y  i puder Aspazjl.
Sławna te pudry twarzowe używane bywają z upodobaniem w naj­

wyższych kcłjch dam i przez naj pierwsze artystki, nadają one skórze 
rum any, młodociany, k litn ący  wygląd i wcale nie widać, że się jest pu ­
drów: nyra. Tylko w zamkniętych puszk-ich w fabryor, Berlin, Sohiitzca- 
straasa 31 I we wszyttkloh psrfumtrjaoh

L .  L e s c h n e r ,  Berlin, dostawca król. teatru
| wiceprezydent sędziów do nagi ód na wystawie paryskiej 1900 r.

i POS - DZKI d i s z C u U ł k o w e

oraz

w s z y s tk ie  w y ro b y  sto larsk i©
jako to : 166

A 7 Jul
W m  ii Buk IBbgu
On 1 1 ran drzwi, u l a ,  krzesła, stoliki ogrodom itg.

poleca FABRYKA PAROWA

m Braci Wczeiak we Lwowse B B P H K M S i k

O O O O O O O O O O O 0
D obrze p o leco n y

Oficjalista
nadający się do wszystliego przy admi- 
nUtrjcji majątków ziemskich poszukrje 

p c sady.
Pr-.cojąc dłcższe lata pod ręką samych 
właścicieli przedłoży ś wi a d i t wa  goJnie 

aslnżone i rekomendacje 
W sile wieku, żonaty, bezdzietny. — 

Wymogi niewygórowane. 203

Adres: P. E. S. 54 
t oste  re s ta n te  Lwów.

o o o o o o o o o o o o

osiągnie a  od rozmaitych wad płci 
nwolni się w krótkim czasie kto 

uż>je

ceną
126

zupełnie nieszkodliwego 
rrzystępn rgo

Paryskiego kremu
Louisb

Niomylny śroóbz przeciw  . o p i e g i i .
Cena 2 sło ków z przepis m 4 kor. 

Pocztą przesyła odwrotnie

J. V O JTEC H  I. 583
Praga,

Król. Viitugrady — Ctechy.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0

6 u n i a
Paryskie hygienltzae specjalności

I am erykańskie

KALOSZE
po.eca 151

S M  towarów pnowyni
Antoni Ćurdajun.

w Pradze ul. Vodl kova 22
Cenniki gratis i franko.

O O O O O O O O O O O O

m ć o o o o o o o o o t

nowo zbudowane
z bardzo korzystnymi warunkami knpna

od 5  do 15 000 złr.,

place budowlane
przytykające do stacji kolejowej iwała 
kclejonego) 3 sekcja cd dworca Franciszka 
Józefa, szczególnie nadające się na za­

łożenie fabrycznych zakładów,

bardto tanio do spizidaoio o 
J. KANNERA

w St. Andra-W ordern obok Wiednia

O O O O O O O O O O O O *

O  l g  u  m
prosty sr dek d *eciw g r z y b u w l  d o -  
n o w e m n  w budowlach drewnianych 
i murowanych bez wielkich kosztów do 

nabycia jedynie u 4040 
J A K O  B A  B A K S B A W A  

b..downicz wo LWOWIE, Na Skałce 1
( A A A A A f N A A A A A d

Kupię kamienicę
przy ulieacl Łyczakowskiej, Pie­
karskiej, Pańs-kiej, Czarneckiego, 
placach Bernardyńskim, Halickim, 

Marjackim 
Oferty [ ri,jm nje  z grzeczno lei 
Wny JAN BROMILSK1, Lwów,

Grand Hotel. 211 \

Nu pączki!! znakomity SMALEC bez- 
wonny pól k ih  8 1  c t .  

MARMOLADA motelowa i z Mirabelek 
Najtaniej tylko w ha?dla 

Le> i i r d a  Ś w i e c k i e g o  we Lwowie 
Betorego S. 8053

Dr. K. Ostaseetcski-Barański

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opnwh-danie histeryczne

(Biblioteka Powszechna Ni. 202/6) 
Cena 1 kar. 20 h.

Dr. K. Ostassewski-Bar amki

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszechna Nr 355/b) 

Cena 1 kor. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
l od księgarni nakładowej W. Znkerkandia

w Złoczowie.

Kutsię Folw ark
kilkudzies ę ćomorgowy w dob ej glebie, 

zagospeda-owany, -  inwenttrzem, 
lub dam w zam hn KAMIENICĘ do wy­
boru, a 'bo dwupiętrową w Krakowie »lbo 
jednepiąt-ową we Lwowie, obie kamie­

nice z wol.cemi 1 tami.
Zgłoszenia
przyjmuje

pod literą K .  
AcminLtracją 

Polski(gi>“,

K .  4 0 0
„Dziennika

214

Rysownik-kopista
z chlubni mi świadectwami, poszukuje 
zat nduien a w kr ju, lub w Króhslwie 
Polskiem, a to przy Świetnych rk urzę­
dach lub Magistratach m iast albo też u 
WW. IP . inżynierów, lub budowniczych.

U-.rr.sza uprzejmie o łaskawe zgL sie­
nią pod * dresem: B  O  8 0 .  poste re­
stante Stryj 213

Z M liii S i  w P a ń
llorU B m n ła  Herbata brazyliska 
n B lia  HlalG pół kilo I  korona. 
Najprzedniejsza T a p i o k a  pół kilo 

1 korona.
DO N A B Y C I A  w 2 5

Z w iąziu  handlowym R o l i  rolniczycli
Lwów, Kopernika 2.

• J .  B a l o g  k

Paryskie wyroby gumowe —
Specjalności Z atład .

W ł e d e ń  I .  Heinrlohs. 3 F 
P r  r y ż  rne Falgnlere 8 b!s

Najlepszy zaak , . W r f » n t i e “  
prawnie zastrzeżony.

Przesyłka wzo ów (dyskrecjonalna) 
j/ST" po % L 4, 5 rłr,

pouczającaBrosz-ra ilustrowana

Q O O C X X ) O O O O O O O r  D O O O O O O O O O O
o o  .   _____  o o

g  e a s a c y jo e  p o w ie ś c i
3 # ” po bajecznie n;skich cenach

nabyć można

w Administracji „Śmigusa" (Lwów, Akademicka i. 1P)
a mianowicie:

, Miłość zwyolęźa”, powieść Ju 
liucza de Gastyne. cena 30 ct. 

t Jasnow łou‘, powieść z francusk 
25 arknszy druku) cena 40 ct 

,W pętaoh priżnośol*, powieść 
z frunenskiego 15 cl 

t Bez marzeń1 przekład z franens. 
?0 ct.

„Romans I powieść*, zbiór sensa­
cyjnych powieści i nowel obję- 
trści 1102 st.onic. Cena haje- 
oznle nleka 1 kor. z p zes' L ą  
po zt. 1 kor. 40 ha!.

„O _  ęź*", powieść z f/a*. 25 ct.
„Te, które aeohać umieją*, po­

wieść Piotra S Je s i 30 ct.
s s  Na przesyłkę pucztową należy nsdesł ć po 5 ct. na każdą książkę

Za zaliczką nie wysyła się.

O O O O O O O O O O C P 0 0 J 0 0 0 0 0 0 0 O

PraHyrzna Nauka Kroju

S U K N I  D A M S K I C H
według syste nu francuskiego 

przez F. W.

wyszła n kładem Wydawnictwa „M ÓO PAiYSK iC ił"
w e Lwowie, ul Akademicka I. 10.

Cena egzemplarza oprannego w karton wynosi 2 kor. 20 h. Z prze­
syłką pocztową 2 kor. 40 hal — Za z licrką uie wysyh s’ę.

morą naliy.vEfć prenurueratorowie 
Dzl nalka Polskiego po cenie zni­

żonej; a to egzemplarz oprawny za < kor. 60 hal. (wra z przesyłką 
poczio ą 2 kor ).

M ę  Kroju Sutsi dansticli

L. 317.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział powiatowy tutejszy rozpisuje ponowni? konkurs, celem 

obaadzenia prowizorycznej posady kasjera z płacą roczną 1200 koron.
Podania własnoręcznie napisane wnnsić nal ży tutaj najdalej do 

5-go marca 1902.
Do podania dc łączone być mają:
1. metryka chrztu,
2. świadectwo ukończonych studjów,
3. świadectwu egzaminu rządowego z rachunkowości pańitwo- 

w j i ogólnjj, względnie dowód odbytej dłuższej praktyki zawodowej,
4. dowód dokładnej znajomości w s!owie i piśtnii obydwóch 

języków krajowych,
5. szczegółowy dokumentami poparty przebieg życia.
Kaucja 1200 koron wymagana. 212

Z Wydziału powiatowego 
w Kamionce «t umlłowej 5 lufego 1902

Proszek roślinne alkaniczny
najlepszy środek

d «  c z y s z c z e n i a  z ę b f t w  I k c  n a e r w m w a n i a  d z i ą s e ł
B C  cena 60 i \*80 h, 961

J A N  I H N A T O W I O Z
Lwów ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka l f .  Kraków S u k ien rre  Ir zd. 

Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 24

tl

j - - . jy,* if ’ V \  -A

Dra Fryderyk. Leagyela balsam orztzew Jat
iu »  sok rosliL ly płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
•widrowanc dziurkę znany jest od niepamiętnych cza- 
iów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeu jednak 
ten zok »edle przepizn ” i  J -izc/ przyrządzony - osta­
nie w urodzę chemicznej jako ba)*^*n, w takim r»ii« 
zyska dopiero prawie ct-dówny skutek.

Jeżeli wieczorem pozmarnjemy twarc lob inftj 
miejsce skóry tym ba^am^m, ta jai aazajai ratae 
odpadają prawie aiaznaozar łaplsie zs skćry kUra 
•taje alg prze/ta Iśaląe; białą 1 delikataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze aadtja białość, delikatność i świe

I iość osuwa w najkrótszym czasu piegi, plamy wątrol lane, blizny, czerwo 
ność aemp. (tłuszczenia i wszelki* inne nieczystości cery. Cena słoika z opizem 
s|yćia' 1 c». 50 et. Dr. Leaglela mydle benzoeaawe, _;ajtagods:ejsze < aajodpo- 

[wiedaiejzze z j ś l i  dla skóry, omyeMe przyrządzone po 60 ct.
Do H&bycia w każdej większej aptece m ianow icie: wa Lwawie n Z.

j Rnck j r a ; w Krakowie n W iktora R e d y k a w  Czernlewoneh n Golichowskiega
i a if t, Mabi spt-, Schzaitdt Ł Fontin drognerja; w Taraepaln n Marcjana

Krsyżanowak ego; W Tarnaw!* o Masrycegc .Adlera, I *  Błei-
E#k« Alfreda f.«aśs<*r.tf 1* i w draraesji A. Hfi-f. 60 '7

l l # <

Wspaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllńcy i J. Schulz 

vte Lwowie, ul. Aicademicka 1. 10
C E N N I K :

W a n n y . zł. ct I
1. klasa Wanna marmurowa z bielizną 1 —

II. „ Wunnu. marmurowa z bielizną — 75
II. „ W anna cynkowa bez bielizny — 55

III. ,  W anna bez b i e l i z n y .......................................
Abanamint: ~

30

10 kąpieli I. kLsa Wanna marmn-owa z bielizną 6 —
10 „ II „ W anna marmurowa , 4 50
10 ,  II. „ W anna-cynkowa , 4 —
10 „ III. , W anna bez bieluny „ 

Kąpiele natryskowe 1 aasladowe:
2

Kąpiel nasiadowa z b i e l i z n ą ................................................. -- 40
,  nóg z b i e l i z n ą ........................................................... — 30

R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .
I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną -- 80

H „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną 
Abonament

60

10 kąpieli I klasa Ł-iźa'a parowa z bielizną 6 —
10 „ II ,  Łaźnia parowa z bielizną 4 50

b #nna

B■
S

l
¥

04M «w iedxulB y u  m d a k e ję : Dr. Kuuniwz Ostanęw z k i - B a n u k i Wleśeieiele i wjdawey: Dr. Ostanewaki-Baraóski, Milski i Sp.

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i o  tl od 1-go kwietnia
du 1-gj października od godziny 6-tej rano do srodziuy 9-tej wieczorem. 
W m-etiącacb z i m o w y c h  od 1-go października d r  3l-go marca od 

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni ś.v ąteczne Z ik lid  otwarty do godziny 3 popolnd.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego piątku od godziny 2 popoł do 8 wiecz

Fryzjer I opsrator nagniotków stale w Zakładzie.

■ M M B M M B M I i M

Z  drukarni M. Schmitt* i Sp. pod zarządem St. P'otrewskia|o.


